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~~ośtał · w-. o~t~t-.iej'·ch·wlll zaz·egnany - Wniosek · o wotu.rlli nieufności dla 
·· · gabinetu· Chą·mberJ.alna upadł znaczną większością głosów . 
. f6i\19YN.·w bryty· ski h ko-i aa 'Halifaxa, jako . tjmczasowe- .w odpowiedzi J:temtua ~ług.Je Około ·90 posłów, pr~ewa!nie są równiei parlamentarny pod:. 
eh· parlamentarnych uchodzi go kierownika agend ml.nis.ter- na. uwagę ustęp,. <>tyczący. Ligi N~- ze stronnic.t. w rządowych, , o,ie sekretarz stanu w min. handlu · · Ch · · · : h dów i zbiorowego bez.p1eezeństwa. rzec-z pewną, z~ p~em. . am stwa ~praw zag~an;cznyc . .Zdaniem premiera ug. Narodów nie było . obecnych, ale nawet ic:Ji Wallace, parlamentarny pocise• 
rlai~ me obsad.z.i na razie sta Krązą pogłoski, ze podsekre- mote obecnie zape1'DJ~ zbiorowego udział w głosowaniu po stronie kretarz stanu w min. pracy But 

owislta ministr~ spraw zagra- tarzem stanu spraw· zagranicz- bezp~eczeńs~wa - Uga Narodów - opozycji. nie byłby w. stanie ller i parlamentarny podsekre• 
iczny'cli. · ' - nych ma,zostaó Geoffrey Lloyci', mówił prellller --;- może ulec eewnym zmienić sytuacji. . . . . tarz stanu dla spraw handlu za· 
N• h h. ·1· b . Mł d. . l' k 1· la zmianom,. albowieiq - „jcstc• prze· d , . le c . c;ąc w c w1 1 o ecne1 o y ten po ity tezy t 36. bnuy żo ma ona przed sobą do· Pr.emier Chamberlain wysze ł granicznego Hudson. 

'komu narzucić przeprowadze Był on, pr.z.ez długie lata parła· nlosłe i pożytecme prace do ~o- z konfliktu obronną ręką .i dys azyltL PAT. We wtorek .F!ecl po· 
·-:posunięć w zakresie poJity mentarnym prywatnym sekreta 11a?Jia'·, • cypli·na partyjna ~rzytłumiła. od lu~em ambasador brytyjski Pl"fY • 
..i..granfo.zne1· do których pre· rzem prem:era ·Baldwin' a j · LO?;ffiYN. Izba Gm111 odrzuciła wDio . h . d . Kwiryn.ale lord Perth odbył 2-godzin• . ~ • ' . • ' . • lek nieufności dla rątłu Chamberlai- ruc Y nie.za -OWO enta w szere- ną rozmowę z ministrem rpraw ugra• 
er znuerza, Dllał o!1 zadecy- Koła parlamentarne przeko. , aa. zgł?szony .Prr.ez labou1' Party 330 gach rząaowych. . aicmych hr. Cianó. W rozmowie tef, 

ac, że ~a r~Z!e będzle nane są. że po przeprowadzeniu flOtWIU przeciwko 168. Gdy -w grę wchodzi walka kt6ra miała charakter :1!.lnef wymia-
prowat!ził politykę zagra· przez pMm. Chamberla:na po-l . LONDYN. W nik wczora:szej P.artii rządzącej z .opozy~ją,.110- !!'wE:1d!12w.;.iał~.UCi8llo, ~r~!!:: 

.c::~n~ m,aiąc do pomocy lor- myślnych ł'Okowań ~ ~locha~ debaty był, j~k powszechnie hdarność stron01ctw rząd·o- wezwany przez swól rząd do Londy· 
mi szef rządu bryty1sk111go po• "d d d · wych pkaiuje się mimo wszyst na, gcłzłe ma otrzymać instrukcje, do-

! . . . - k . . ·I prz.e'W: ywano, z ecy .owanym ko niezachwiana. . . tycząc~ rokowań,, jakie będą podjęte 

-.,. ~uofn1e n•Jez·1en·1e de1m1e rekons~r'! cię ga1nnet~ t. :zwycięstwem konserwatystów LONDYN p·remier Chamber w RzYml• ponuęcłzy Włochami • ~ . w wowczas obs~dz1 na. n.owo . nie nad Labour Party. • · AngU„ 
: li llDlderJIWD tylko ~tanoWJsko ~!11st~a. sp.r. '. Większ9ść rzącowa _zgroma- lain zdecydo~ać.mJał, że d~a I?° tONDYN. Ambasador brytyi 
•· - zagr~nicznyc~ !lle rown·ez sz:e dziła 330 posłów, 20 posłów z Jl!Yślnego biegu .1 zała~w?oema ski w Rzymie lord Perth, który 

Sąc:i Okręgowy w Warszawie, reg !!1nych tak y~k np. leli~ ko· ławy rządowej z Churchillem b1~żących, sprB:w. zagranicznych wczoraj odbył z min. C'.ano 
rotpoz~aniu, sprawy 18-le.t- . J.onu, t~kę. ministra _rolnict~a ąa, czele ostentacyjnie pow:strzy mtaD;owame .minis~ra s~ra~ z~- 2-goó.zinną rozmowę, przybę· 

ego H:?nryka Mmogl1 oskarzo 1. t..1'łcę pierwszego . loroa adm1ra mało się mi głosowania i tylko gr~?1cznych )ęst niezbęn.n.e- i n~e dzie do Londynu. w czwartek 
o.o bestiils*ie mor4er~tw:r hc1i. -: ~· _ ·„ ' t- poseł kons-erwat.ywny Vivian !D~ze hy~ · .. odracz.ane. ~i~tęr,. wjeczorcm. Lord Perth pozosta 
un~owz, ·skazał l!o .na doży"' • l'OHl>YN. POIL:iu tleh~ w kld•J A"6ams, znan szermierz Ligi Jitk równie:ł! parla~entai:ny _po~ nia w LondynJe 4-S c!ni i, p 
mie wil~·2nie .• {0~szern:'2 o t=!..,riO.~f~.! .... '~r~crao~ Nar.Ódów, g~os.c ał. rafelJ{z op se~tar.-- :~ta!lu nu:~ową~ hę· otrzymaniu instrukcji rzqdu, pa 
JJO.ntiteJ sprawi~ pl.Szt~ 11a P.,;-y-wme.lek1:-;;;;f~:otmn aicl· zn1ą przeciwko rządowi. d~ przed łioncein bież. _tygod- wróci do Rzymu celem natych„ 

• r,;:en. · ulD~. ~ero"1 . q,.ambcrlahl. . · : 9pozycja . liczyła 168 głósó·v. ma. • . • . miastowego formalnego WZDG"' 
Jak ęię dow1adu;emy, żadna wienia rokowań. 

r. e·drlr na·.· .. I b .. , ··I ·-e··.: •.•.. r I dow 
1 

~~llfa~:~~~u~.c~~d:i
10

~::~ . . · nte w grę 1 lord Hahf ax wyrazie 
,· . . miał już premierowi swoją :zgo- rem·er S'ladkowskł 

· na Zamku UCb WlfORI na poiiedz•niu ·. francuskiegi g·abinetu · · · · · .~:b:a p~~ł::~;t~~e~~t~:i~i\:; 
, PARYŻ. We wtor~k rano oraz. J?Ołrzeb obrony naro~. l z kolei na propozycję . mini- , t~rza stanu nie jest jeszcze usta- Pan Prezydent R. P. prżyj~t 
od .PrZ:?wodnictwil?m prezyden Min1ster Delbos wygłosił ex· stra obrony narodowej rada u· lona. · we wtorek Prezesa Rady Mini· 
, republiki ońbyło się posie- pose " o doniosłych wypadkach chwaliła pro;ekt utav1v o otwar Oprócz parlament.ą.rnego pod strów gen Sławoja Skladkow• 
nie rady ministrów. rosi~- politycznych, jakie wyciarzyly ciu nadzwyczajnych kredytów sekret'art:a stanu s.praw. wew·_ skiego i wicepremiera i mini„ 

dzen'e ·to poświ~cone J:>yło głó· się w ostatnich dniach, i o wy· na· ebronę .narodową. ·· nętrznych Lloyda wymieniani stra Skarbu inż. Eug. Kwiat• 
-nie . rozpatrzeńiu aktualnych pływających z J;tich konsekwen Celem pokryć:ia wydatków - 1 

... „„_ ... „_„ ___ kowskiego, którzy informowali 

I
. cagiidnień polityki· zag!'anicznej cjach. · · na obronę naroóową minister fi . · · · · Pana Prezydenta o bieżących 
'"•-----------·--------- fa!'Sów Marchand.~au ' przedło· Ostrzeliwanie ~ pracach rządu. 

tyt radzle do aprobaty projekt francusk.iego statku . 
„ Bohaterka ·1 mecz·enn1·ca' ustawy, przewi.duiący utworze· Marsz. Goer~ng n 

enZI. • . . nie autonomicznej kasy obrony TANGER. PAT. Otrzymano Dlllow2.n·1u w Pol•ce 
narodowej, która - . będąc O· tu radiogrąm głoszący, iż s·t~- V u ~ 

Takich słów ~Jllśmy wcio rai, pisząc o parta · na pociobnych podsta- tek francuski „Regina Pa.cis" 
wach, jak kasa apiortyzacyjna został ostrzelany w odle~łośd 
- będzie miała . za zadanie pe>· 20 km . . Qd Walescji. . 
krywan~e· wydatków ąa obron~ 

BERLIN. Niemieckie biuro 
inforni.acyjne dona.si: Premier i 
marszałek Goering wyje·chał we 
wtorek z Berlina, udając się tia 'nar.odową. ; . 

. OSOfiy1 które fą mały, :może wsze ktoki na stoi~~ .bru• Minister Marchandeau przed 

. · Frani· Snopkównie Mowa ·kanclerza. 
Sclluscbnigga r. nigdy nie pomyś1ały o niej w ku: tłumo)J, garkotliik, klemp„ łożył również proj.ekt ustawy o 

ten _spo19b.. . niedo,afdał . , · · prżyznaniu ulg }JOda:k-0wych, c2 BERLIN, PAT. O~ł~falnie liomuł· 

1 za.proszenie pana Prezydenta 
R. P. na polowanie reprezeit· 
tacyjne do Białowiezy. 

Prem:er Goering przybył 
Patrząc na wrch~~oną ę de- n . . . . . . b- ~ letn ułatwi~nia . zwięki;zenia wy kufib it JJIOWa kancL Schuschnitf!a, za 

Ukatnych rysach y'ei· . ·twarzycz. „ e~ niemego . zachWJtu a twórczości. po,riedzłana aa czw~ek . cln. 24 b.m. 
dzn fej widok! lle -clzJę„zno- . . będzie transmitowana- przez wszyat-1t kę, kiedy przebywała jeszcze- -w • • • • · ..... ... Mipister lotnictwa Guy la kie raclłostacfe aiemleclde. 

ftfej rodzinnef wsi, mówili nie· sca i mił0$CJ · ~ jej serce Die- Chambre przedłożył do zatwizt. 
'B fedńokrotnie sąsłedżh . btędna zwykle, . dzenii, szeref"dekretów, a m. 

Clz.łewczyna. Ale· tych, · którzy 'chcieli· ro-· in. dekret o nomin<\c;i gen. Vuil 
· Dei .ordynarnrch słów spadło ZUJ:'lieć to •erce było bardz'o, ' lemin na stanowisko szefa szl1l 

Zia1d gospodarar 
w Sosnowcu 

wczoraj do Warszawy. 

· Na fronf e chińslrim 

„ nię, kiedv stav1iała swe pier- bardzo niewtebd bu f!łównego lotnictwa; 

TOKIO. PAT. WGjska Japońskie, 
w~czące w prowillcji Szansi, po ostał 
nich ope:racJach otoczyły 200-lyslęcz• 
ną armię chińską w P•Jłucln.io.w~. 
wschodniej części tej prowincji. 

W drugiej połowie marca 'w So· Jak stwierdzają fapońskJe komunf• 
snowcu c>4będzie się Zjazd Gospo· katy, nieprzyjaciel cofa się w nieł..-- . r ~ ' · · . • • ' · ·, dar~zy, po,więcony rozbudo~ie Cen· dzfo, Jednakże wszystkie drogi uciec:& 

/ ! ,z.aw.:.a~11 :a ,~: si-~·:· se i·a.n a ::~r.!t,~~:!i~Fi::~:t::: ~;r'i!:.=~:: .„„ pl- .1;. 
, •• • 1 , • • , : • ,, • . . • _ i[andlowych oraz przedstawiciele Mi- Japońska eskadra samnfot6w JDOI'• . ' n .. . I t - "" „ ... t I k ó nisterstwa· Skarbu, ' Ministerstwa Rol- skł h b b d ł H • ""' przq..,n ą ,.a1ąc . 9;,C . r.oye " li' nic.twa i Reform Rolnych oraz Min. J>rO~\'mcji H~n:i.0Z'~s~czGU:lll:f~ehi6~ · ·::. 

tóDż. W k?palnJ )Y~-t>ąiak~ I z.~t~~tiniÓnY,cb ~ ' dole .robdtni· d.~i~ gło":ę z p~asku i uratować „P.rt.em-y$
11
1
"-i•Hllla•n•dl•1.1._.,-.„„„_.'11d•.•ch„s•am•o•lot ... ów-b•om„b•ow-y'c•h•, -... ~ J: 

w Smolryszow.1e poa"' l<~<lb:n·· "Uów; · się ~d ua.uszema. - , 
akfam, należącej do firmy „M~e Wyd oby.to go ~ słanie ::ięż· J · I 1 

• „: ~ . •• k' · b' · ·- , · ·- · · ··· . · · :~ .. 
czysław „$w!ęc!ekF"~t;' w J?odżi- ' D~ . przysm~r· wydo~yli k.im; ale1 dając.yin duże nadzię;e . erue I ur . r.e 8(. I mawslań-ców. nr 

1
'\ "-

nachipo_ób"ednifh;1 gdy. r-0b~t~:- się .lniezwłoczńi~ ·~ :.:w~asny:h ·Śi uratowan.ia m.u .. ~ycJ~, Na~c; - · · ·' . 
cy.. zatrµdn~!eh~ .. ~Yli „ ł~pan~e~ łach;~ i ·zaalamibwali'. .i~nyc~„ ro'- · !łl~{tSt, ~ąbrcwskiego oqkopano . ., Wii"lki ' ulfczrie 11111 kr6' klJtrware 
złomów waoDlaltu:..it Z' 01eustal~- botJ.l;ików, kt6rzf,; przystąp1h d.e ·JUZ .n:oazywego. . ·SARAGOSSA. PAT. Agencja 'wal fuż w całym mieście spo· 
nycn do~chczas '~cwcdów :za- akcti~rMunkowęj-.cel~# od~opa · ' Na mi:!jsce przybyli prz2·dst?. Havasa donosi: Wojska pow- kói i porządek. 
wal!ła się część zwi-~tr~ałej ś~ja nia ·d'wóch poz<)p~afr7h "robó~ntl wlCie~e ,w!aóz cel~m przeI;ro· s~a.ńcze . za:ęły_ Ter}lel o godz. ~śródmieściu wzię'o do nie· 
DJ 1 wraz z masą p as.:u rUf~· l~ów: Bąbrop.s'k,1ego t 1 Trze?~~ . v.:c.~zen ' .. d:::cl-ridzen . dla us .ale .8 rano, Wal.ki . uliczne b_vły_j woli p:-ze.~zło. 2.600 żołnierzy 
li w fł!l~•:.,P.rz!$>:p·uj~c ~i:tere~~ ra~:<·ł",~~:,·~t~ląr 1;.dołaf.l.osw~i ·nia f przyczyny katastrofy. · · krótkoinvałe. ·o Il~. 10 1>anp· {_z;Jł.d~WY.cb-

' 

0

4;" I 

SadownJ.GZą, ę( . · K· M · oraz ~l'odkl chemiczne9\ do zwalczania 
~ •· \~horób I szkod ków l'oślln u.prawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
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Kroni'6a 
polit1_1czn1 Atak na b. minlslra l&{l)adzk·iego 

ł 

.: w ostatnim d·niu dyskusji · budżetowej 
gnie on, by spółdziek~·~ść , szła bickiego, że analiza uwag NIK stw;ierd.z~, że ~· I. ~· z~os!ła 
szla.kien_i etyki chrześcijańskiej;' d~je p~ds'.~~~ do powzi.ęc:;i tak .I wniosek.' . o ud:z1elem~ }>: ·i,i;un· 
a me kierowana była doktryną uiemnci opmu. Ze sw<?J strony- Zawadz·kiemu absolu .onum · 

~d:oraj Sejm przystąpił do 
rQZprawy nad ostatnim prelimi

. naTzem budżetowym, nad bud
t~iem Minis-lerstwa Skarbu. radykalizmu społecznego. 

PORAŻKA „NAPRA WlACZl". 
„ W dnlu 21 lutego ~· r .. odbył~ ~ 
posiedzenie Rady Gło'Wll!ll Zwi~ 
Spóldzielni Roln;czych · ~ Zaro~ko,,. 
Gospodarczych. Na pos1edzeruu t~ 
które miało przebieg bardzo burzi. 
wy • większośc:ą głosów został obr• 
ny' na pretesa ... dr. Włodzimierz Siil' 
dlib:. 
ZVIOLNIENIE ARESZTOWAJl'YCB 

.W kuluarach sejmowych roz
~rawiano nad us tcsunk owaniem 
isię faby do budże tu. Najwięk
:i;zy kh:b parlameniarny, a mia
"1owicie Obozu z;ednoczenia 
;·Ja.rodowego odbył pod przewod 
hlc1wem prezesa sen. Dąbkow
~kiego ·posiedzenie po którym 
wydano oficjalny komunikat o 
i>rzebiegu. 

KONIECZNOśC REFORMY 
PODATKOWEJ 

W dyskusji zab~rało głos ogó 
łem 25 mówców. Poruszano 
przede wszystkim zagadnienia 
podatkowe, wskazując na ko
nieczność re.formy podaikowej. 

O
. „ ,.- CZLONKóW STRONNICT\7A s rawa. stra1·ku 'VI .. ne. rze." A;~·;~to!!~o~o~j.~0~to~o:,q ·· I' · Stronnic„va Narodowego, zostali Pl 

przedmiotem interpelacji PlS!lskiej . ~~ot:::i. PL:k:il sś~z~~;~ct~:crN: 
Pos. z. Garded.i złożył we%oraj in-

1 
War:;zawic pod opieką państwa przy doweto jest nadal opieczętowauy, 

tcz~elację do p. Prezesa Rady Mini· współud&ia?o iarzqdu mieJaldeao m. SEKRETARIAT 
ttrQw w 1prawie Opciy m. at. War• Warszawy. POROZUMIEWAWCZY DĘDZJ! 

ATAK NA B. MINISTRA 
Pos. Hermanowicz przypom• 

niał, iż ubiegłego roku pos. Dę· 
bicki os tro zaa+akował poprzed 
nie~o ministra Skarbu prof. Za
wadzkiego, którego l)<>lityka fis 
kalna i niezapobiegliwa gospo
darka nie miała ·równej w histo· 
r!i naszej sltarbowo§ci. Pos. Dę
bicki nie postawił jednakie 
l.vniosku, by pociągnąć b. min. 
Zawadzkiego do odpowie.dzial· 
ności konstytucyjnej, gdyż nie 
chciał stwarzać sensacyj w mo
mencie kiedy Naród się jedno

s.z:nvy. la:erpelnnt uwata, że. _w ł)'lll celu DALEJ Dl!ALAL. 
We wstępie interpel&J>:ł &wraca U• u.alua~obr, przeprow:.~c ustawę o We Lwow1e odbyło aię poslcdzt 

Zna!du!einy w nim następują· 
(;"f ustęp: 

· „W dłuższej dyskusji, której 
podstawą był referat zuządu 
Koła, uchwalono głosować za u
s ~awą skarb-Ową i prelimina
h em budżetowym". 

wagę, te po raz drql Już wybuchł w od1tąp1esua bezpło.!n>m nlolttó,r~ch nie Ro..dy Sokretariatu Porozumit 
Operze warszaw:ikieJ 1tr11;lt okupacyj n!erucbo111ojci pus.wow:ych IW•ą~;o,· wawezo:Io, na którym dokooptow1111 
DT wszyslklch pra~ownikow oraz DA arch z ~perą ~· :>t, Wlll'sz.awle. , D?· do Ra<ly gon. La!!gnera, nowego d~ 
mski poziom przedstawień opero- piero WO!fCZB$ gdy D~:>l@P1 .real!zat1,~ wódcę O.K. Lwów, pułk. Wojciech111 
wych osiatnich czasów. 1ego .Pl~u oper.a z;iaidde ~1ę na ce- :,kiejo i adw. Grz2si!{.ll. 

Pos. Grdecki podkreśla o~romno powiedmm po~o1n1e IV"lys.yc~ym i Tymczasowe przewodnictwo S. 
:maczeu.ie o„ery wars:awakicj elfa ty kalturabaym. kretariatu, Rada powierzyła dn 
cła kulłlU'alnego, powołufe slę na s~an Interpe!ant zastneLta $1ę, łe przy• Uhmie, do czasu walnego zgromackt 
Opery w rćżnych krajach za grruiicą, sile pr:ccdstJwien!a OiJorov.-l wlo.n) nia, które odbędzie ai ę za miesiąc. 
gdzie sceny operowe Ha!dafq s!ę pod być dqst12pne Jlłe tylko dla apr:cywile PRZYJACIELE 
opieką państwa, ponicwd Opera sto jowanych sł.er al~ i .dla m11s T'?'bo!ni· , :>OBOSZYŃSKIEGO 
lecisaa v1azqdzle jest trak!owu11. fa· ozyc~, !ntelifiie11c1i, wolska, młod&lcty NA WOLNOSCL 

KONSERV/ A TYśC! 
W OPOZYCJI 

Jak słychać grupa kons~rwa· 
iywnych posłów, nie należąca 
do O. z. N. zamierza glosować 
pn:eciwko budże ~owi względ· 
.ę.ie ws!rz;ymać s!ę od głosowa
nia. Nie ulega jednakże najmniej 
szej w~tpli:w;ości, ie budżet 21:0-

ńanie uchwalony znaczną więk 
SZ·O~cią Jtłosów. 

ko • p!acówka o zuacr:en.iu państwo. szko-UJ. Z grupy int. Doboszylis!iiego, ktł 
wym. W końcu pos. Gardecld wyraża O· rB br.ała ud.dał w zaj~ciacb My'1t 

czył. 
Pos. Hermanowicz nie rczu· 

mie iakiefZ·o stanowiska. Kon~ 

Iut~elant fe$ł z duła, te f edynym pin!ę, ta o!>ecay strajk zlik,v:dowao I o.icckich, wszyscy jut znajduj11 się , 
wyi•clem z obcc:Dego ka1H trofalnego trzcb:i Jak nafszybclej zg~e z po- wolności Z' wy;ątkiem jednego Kw;. 
stena ruchu cperowcgo w Polsce f~st wnga,, ht6ra pr~słagujo 11toleci11cf I ty i eBme~o przywódcy int. Dobt 
stworzenie oceny operowej w m.. st. scenie or.orowaJ. . szyńskiego. 

~~~:~~~~ ~~~iUJe::!\ z~~~~adz~ D11rektor _.,, s1·d1acb szan· :.z· rsl działailności b. min. Zawadzkie· W U 
go zo-sfała oparta na uwagach 

o zamknięciach rachun.kowv~h · . Sensacrinr Draces D wlelkle n1doiycia · 
ZNAMIENNE WYSTĄPIENIE 

Pos. Hołyński w swoim refe· 
racie wsl<a.zAł na konieczność 
podniesienia dochodu społecz· 
nego oraz rozszerzenia warstw, 
płi1e~evch podatki. . 

W dyS'kusji znamiennvm b,,fo 
wys~ątńenie pos. Marchlewskie 
go, który międzv innymi doma• 
~ał się cofoięcia wszelk!ch ulg 
pod„•1rnwy<:h dla sp6łdz~1czo
ści. Mów<:a uwafa, że spć-łd.ziel 
~o~ć nie mote być środkiem 
konkurencyjnym nrzeciwko k1l
p~eel.>wtt c~:.-zdd~l:ńskiemu. Pra 

Najwyższej Izby Kontroll. Mów 
ca zapytuje czv p. Minister Sąd Okręgowy w Krakowie 
Skarbu zech<:iałby ze względu l'·Ozpatrywał sensacyjną sprawę, 
na interes publiezny zao·pini-0- która była jut przedmio~em kil 
wać o ~osp-0darce swojego po· ku kolejnyeh rozpraw przed Si\ 
nrzednika? Czy · faktycznie ta dami krakowskimi. 
gospodarka była taka, te b. . Sprawa dotyczy niezwykłej 
min. Zawadzki powinienby bvć :i.fory, której terenem była fa. 
skierowany przed Trybunał Sta hrvka b5.e1i cynkowej w Niedzie 
nu? liskach [pow, chrzanowski). W 

- P. Pre?:es NIK - wywodzi fabryce tej oq szeregu lat pełnił 
dalej pos. Hermanowicz, - nię funkcje dyrekto sędziwy Nil
zfnprzec.zvł twierdzenhi pos. Dęł miec Neu~~bau . Przed 10'· la· 

Kara I# • • s .m1erc1 
za zabójstlłlo dwóch osób 

' LWóW, Wczo.raj w s!odzi- dem lwowskim procesie Elia· 
nach wieczornych zapadł wy- \sza H:ikali i tow. z Lubacz<iwa, 
rok w tocz~cym się przed są- oskarżonych o zabójstwo Wa-

syta Lecha i jeao macochy Ewy 
L~chowej. . 
Sędziowie przy$ięgli pohvier 

dzili odno~nie oskarfo.nego Ha· 

. Gwaltowne zbrojenia Kanadr ~~1~:t~:ii~~z~ł ~:;~~~"~a ~: 
zabójstwo \Vasyla Lecha doiy-A afrr;.elnle tudżet zmnieJSZ lłftO o 2 m~lionv dof. wotniego więzienia, a za zabój· 

MONTREAL. (PAT). - Mi- brzeta Oceanu Spokojneio. stwo Lechowej karę §micrci, re 
niS11er skarbu Kanady, C. A. Kanada zakupi 75 nowych sa ferując łączny wyrok karę 
Duqning, przemawiając w parła molo~ów bolowych, zwiększy §mierci d utratę praw obywa
mencie w O ttawie o&w:adczył , się liczbę oficerów i żołnierzy telskicb i honorowych na za.w· 
!e w roku b-.idże!owym 1938- słutby stałej i rezerwy. sze. 
39 nnewidt1je s ;ę n.a obronę n.a We wszystkich sprawach Drugi oskarżony Paluch zn 
rodowi\ .• sumę 34.034.364 do.Ja- związanych z obroną kraju z.a- po.dżeglnie Hukali do zbrodni 
ró":',. wi,ęc o 2.000.000 do·l~t'ÓW sadniczym n-odziałem ~ędzie u· skazany został na karę ctot~:
mn1eJ nit w roku poorzcdmm. trzymanie floty morskiej na za· wotniego więzienia i utratę 
Zbro~enia Kanady w nadcho· cho.cl.zie (nad Oceanem Sl?Ołlmj- praw na zawsze. . 

dz!\C~ okresie będą szły po nym) .a 1.~tnic~wa o·raz .skł.adó;v Anna Lech zo·stała sknzann 
nastęou:ących liniach: Kan.ada ~unikc11 n~ wscho1dzie kira;u na 12 lat więzienia, zi.ś Feska 
u.kuni od Anglii dwa nowe krą w_ięc w pobliżu port9w atlanłyc Krasnop-ol$ka. zost.a.lla uniewin· 
to.wnikl doprowadzaląc liczbę kich. niona. 
i.ycb jedno<Ste·k do 6 z cze~o 
cŻtery będą pełnić służbę na O- ~-

~~~~k~pokojnym. ad-Na na A- Strajk \:\' Lodzi 
,0~3:~~6 c~i;~n~ę~br;~~ Prałe perzudlo kilka trsiecr kotoniarzr 
ty specjalnie zacho.dnich oraz Od dłuższego czasu· w prze- płac o 18 proc. Wyjaśnić nale-
rozbudowę floty powietrznej, z myśle kotonowym w ł.oózł ży, że w ro-ku 1934 płace koto
tym jednak, ie t>nede wszyst· trwał zatarg. Robotnicy wysu- niarzy obniżono o . 8 proc., tak, 
kim będzi~ się fortyfikować wy nęli bowiem tądania podwyżki że ob2cne żądania Idą w kierun 

ku podwyższenia plac w zw!ąz 

Wielkie operarie wojskowe 
w uc.szukiwaniu band terrorrs1'1UDYth 

JEROZOLIMA. [PAT). - W rów, na któręj &twierdzono ko-
9koJ.foy Dzenin przeprowadz•J· nieczność wydania nowych, e
po w ostatnich dnia<:h, zakror.o· ner!!ic.znyoh zarządze~. 
ne na więlką skalę operacie mi Wszystkie drogi w okolicy 
litarne, w posizukiwaniu u.krv· Dzcnin pa.trol-0wane .są prze:: 
wających się tam hand terrorv pancerne samocho-dy. Nad ob
stów . • Od·był.ą. się równ!eż, pod szarem Silan, między Tulikarem 
Pi'zewodnic'.wem guberna 'ara a Naplus prz:(>'lro·wadzane są 
okr~u, JULZ'M& :wr.wy;ch ofice· rozpo.z~wq;e lQl y„ 

ku ze wzr-0stem drożyzny tylko 
o 10 proc. Poza tym robot.nicy 
żąda;ą ustalenia płac minimal
nych. Przemysłowcy żąń.ania te 
odr::udi, uchylając się nawe1 
od ob.rad w insp~ktoracie pr~· 
cy. 

W związku z tym proklamo
wano strajk w przemyś~e poń
czostniczyrn, produku'.ącym na 
tak zwanych ok-ti~łych m::szy
·- ~ ,.11 i 7'\' "'.' :«~ t- ' :: ' ""..CY?"' kilka ty-
sięcy robQbików. 

br. · ·- ...;#· 

t • • . „ 

ty nawiązał ·on kontakt handlo-1 intymne s~osunki. Mię({zy i 
wy z niejaki\ Zeł~ Koła1acz z ml Ncugeb.auer zeznał, że 
Sosnowca, która podjęła się d.o ta-cz oszukiwda go i zmuszł 
stawy b~czek i ?\ieldórych su· szan~a.żem do dalszych 
rpwców. Z czasem Kołata.cz zdo stępstw. Dył bezradny i rnu 
lała tak usidlić dyrektora, te robić to czego od niego żąd 
~t~ł się__ powolnym narzę~ziem w i \Vyrok w tym sensacyj 
1e1 rękc. cb. Sprytna kobieta do- nroce"ie z:i.p:idnie w nai 
sŁa·rczała towarów na miliono- szych ... dniach. 
we sumy, zakupywał:i. zl.ofo dla 
fabrylcl. i prywatnie dla dyrek
tol!a tora.z załatwiafo Neugebau· 
erowi rozliczne interesy. 

W korespondenc;i z Kołatacz 
Niemiec nie wymieniał wyraź
nie nazwy zło~a. lecz pisał: 
"kuD mi 1500 czckcolnde!<", co 
miafo znac:zn.ć 1500 zl<>ly<:h do-
la.rów. · 

W końcu kontrola przepro
w:idzona w roku 1935 wykaza
ła, te Koła tacz pobrała od dy
rektora 3-07.000 zł pod f.O!·Crem 
dostawy towarów, których nie 
dos~arci:yła. 

Obecnie Neu~cbauer odpo
wiada za nadużycia i narażenlc 
firmy na 307.000 zł s'.ra•, a Ko
ła•acz pnebywa w więzieniu , 
za przywłaszczenie tej sumy. 

Na wtorkowej raznrawie -c
J;azało d~, że oskartony<:h łą
czyły nie tylko handlowe ale i 

JUtH AD , 

t.,,,o.aJ~•• nonKdW .MIOllENll•fllRY.9• 
TVLKO W "OWEM OPAlęOW.A"lll 

TOREBKACH hltlUIOZN 

Prezes Ban~u 
olskięgo na Zem-
Pan Prezydent R. P. prz 

w dniu dz:.Slcjs.zym prezyde 
BanJcu Polskiego p. Wł. Byr)f 

Piekna willa defraudanta 
Nowe sz•zególr tfer ~. Z::rn:g1 

W związku z a.reiszto.wanięm , cej własno~cią p. Kiszl<~ 
defrau~ia Jana Zacnego vel .go. Zacny z.a.płacił za willę 
Kulc.zyclueg;>, o czym dono~ili· I tysię~y zł golówi~ą, a ci~ą• 
~~y wczontJ, "0"5zło na Jaw n.a. rueruehomośc1 dług h pe>'.t 
'':nie sensa<:y;qy<:h szcze.gó- czny w wysoikości 3000 zł spił 
łow. - cił w KKO mi,as!a Poznani!. 

. Okazuje się: że Zacny po raz Zacny widdżając z Poznr 
p1erwuy zawitał do Po.zn.ani.a n·ia, zo.s ławił w przechowali 
w ubiegłym ~iesiącu i nawią-1 dwoTcowej bi~aż, k~óry obet 
zał ko·n~a.kt z Jednym z pośred- nie do1kładnie zrewidowano. Ri 
n~kó:V w ~cllu. nieruchomo~· I i·1:zja dała sensacyjne wyniki 
c1~, ośvns.dcza.:ąc mu, te ma . W walizach Zacnego znalezitt 
zam1~r nabyć dom. Zrezygn-0· j no 172.000 zł, 2 srebrn~ lisy 
.wał Jednak z d001u na rzecz je~ I parę zegarków i kilka sfałw> 
dnomfosz:kaniowej willi, będą- wanych dowodów o-sobis!ych. 

Mafżonkowie - def1aildant1mi 
iln „ta~rai11

14.0l0 z,, ona hezorawll!e 11odfell 4lDJ z 
~a hwie o~.karżonych lwow· he~rawnego pcd;ęcia 4000 zł 

s~1ego ~ą~~ O~rę.~ow.ego zasi" Defraudacji dci1mszczono się w 
cLh Kaz1m1erz Kosmslu, sc!:.re- '.en spo:ióh, że wurowadzon~ 
tarz rac~uby lwowskiej Izby ~azwiska fikcyjnych- emery16w 
S!e.' b'JWCJ oskarżo.nv o defrąu· Sąd sk~zał Kodrh!t ~ eit;o na 2 
~,..._„ n ron~.d ~~ooo Z'l, 0'!'11.Z je~c 1

'.'.' 'l \·.-i-~:::h...,b , I\ i~~·':> tcne Ili 

zona Antomna pod .za.rautem rok z zawies.zeniem kal'"(. · 

' ' " 
c . ' 

1· • 
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Kalend~~:,~~~m. anra no kóllJna {IJ naszej ed" r 
2 ::~~~"::,B::. Niezwykła rozmowa z julrzej~zą bohaterką 
L U T Y 

":a~h. 17.5. Nie spodziewaliśmy się tych ; - Niech im Pan Bóg prze- Ileż · wdzięku ma ta kobieta! j nia, że była służącą, że Bóg ją 
K::.tęzy;:a wsch. 3.4 · otlwZedzin. Kiedy do naszego re' baczy„. I na.suwało się nieodparcie p7· obdarzył nieprzeciętną urodą i 

zach. 11·19• d l t "' dł · i t ' ·n , 1 ~ [ o:a przy„ze wo:z.ny po- _ Ale będą i tacy, którzy ame: wraz wym sercem 
w1edznał:3 h · • t 'ak - Czemuż oto los tak pokie Mo3e na te pytania otłpowfo• 

w 

ImON:Ki\ HISTORYCZNA: 
1468 Zm:irł Jan Gutenberg, wynataz. 

druku. 
J t • • Ba dz ł d po coc a,ą pani.ą za o, J ą pa- I . • t . 1 b' t d b' • . C ~rł I . ' .. - 3;1.:as paru... r o a - ni jest panno Franiu. rowa zyc.r.em eJ co ie y, szczo- zą so ieJ sami z„c mcy, u:1e-

1804 Dz'..rct Napoleona w legionach 
Po'.ski::h. 

na, panie redaktcrzc-naGZ re· ' • drze, za szczodrze sypiąc pio- dy iwznają dobrze tę, które; na 
dakfor nie spodzier1ał się, że Rozmvwa toczyła się długo. runami nieszczęść i krzywd1! I zwis.ko będzie na ustach tysi~-

1831 Bih•1a pows tańców pod Biało· 
łę~ą. 

to wlaś:nie Frania v Snopkówna. Patrzyliśmy jencze na nią, Czy dlatego, że urodziła się cy: 
Przyszła zaniepokojona. kiedy nas opuściła, przez okno. jako córka małorolnego w1eś-1 FRANIĘ SNOPKóWNĘ! 

1920 Z:iło :.: wie partii przez Hitlera 
w Mon.1chium. 
PRZYSLOWIA LUDOWE: 

Jeż::li mróz t!a św'.ęte:!o Macieja, 

- Pan redaktor o mnie pi
sze tak, jakbym naprawdę cos 
takiego.„ - ufo umfoła znaleźć tozi§ święto 11arodowe 

Cz ;erdz '. :::ś:i dni tegoż nadzieja, słów. - Jakaż tam ja bohater· 
CIEKA WE WIADOMOśCI: ka i męczennfoa? Jestem zwy-

w ~d, u .~ obliczeń rybacy na WY· CZaJny Czfowiek, jak WSZytcy, 
brz :::żu na::zym posia-lają ogółem 35 Pię!my uśmiech zawstydze-
tys„. sieci. 

RADY PRAKTYCZNE: nia błąkał sję na jej pełnych 
Czys :cść, pow:etrze i słońce, to naJ czerwonych ustach. Cienie dfa-

więksi wrcj ow:e ch'.lrób. gich rzęs podały D:a zaróżowi..>-
. „zton: I.U~I:I": .• ne cd mrozu pol.iczki. W puszy-

Za dm naszy~~ trudruei. o s.er~c ~* :;tych puklach J'asnych J'ak psze 
o roz:.im, trudmcJ o pocz:.wosć 1 nie· 1 . , . ' • 
pobb.ność , n iż o zdoln:iś::i. Go:::the rucą wlo'Jo·w błyszczały sfopma 
rJż w:eaz:d o tym - kiedy sercu łe gw.iazdld śniegu. 
Ma~1?rz:;~y kazał zbaw:ać Faustową - Nźe ma ani ci~nia przesa• 
f•main::sc. dy w naszych słowach. Pozna-

= 
Z. Krasiński. p fom przecież pani życie. ozna-

łem panią - padła odpowiedź 
• f .,,. - i nie cofamy tego, cośmy po

wiedzieli. 
Nie l:yła jeszcze przekona.na. 
- Ty!e przeżyć, co pani prze 

zy!a i zachować serce tak pię-
CHG ROEY PŁUC kne i czyste może tylko na 

Gruź!ica ;.'uc jest cieubłaganą i co· prawdę istota niezwykła. l 
~czr.iie~ nie rob:ąr.. ró~?:cy dJ.a _pki, żywo pokręciła główką na 
wie.ku 1 stanu, .kos·1 m1.1,ony ludzi. - znak przeczenia · Zamek Prezydenta Estonii w Tallini~„ Prezydent Republiki Estońskiej 

Konstanty Paets. Przy .zwalcz::n1u chcrob płucnych • • , • • • 
bro.n::hda uporczywego. m::cząc2g.:i - Alez Ja me 1estem mezwy 
kaszlu. grypy itp stosują pp. lekarze 1

1 

kła! Może nawet grzeszniejsza 
DAU:.AM TRrKOLAN • AGE i ~orsza od wielu, wielu kobiet. 

itóry, uhtw:~jąc wydzielaniu cię r~aprawdę, . bardz,o • pr?szę 
p'.woc:ny, wi.m::.cnia organizm i samo· mech pan tak O mnie rue pisze, 
poczu::'.e chorego on:z pow:c;!;sz.a wa- bo mnie się aż gorąco robi, kie-

B. burmistrz -- or ' li 
gę c'.ala i usuwa kaszel. dy to czytam. , Sen.1acqjnq proces w R.adons·u 

'sa "&nw _. . - Ale nazwisko jest ~rochę 
zmienfone. 
. ~ Bardzo niewiele. Na pew· 

no mnie poznają. 
- Tym lepiej. Będą ,tacy, 

którzy czytając" ó pani, wspom~ 
ną wszystkie krz·ywdy, jakie · pa 
ni wyrządzili i m9że zawsty· 

I dzą Się;„ 
C.IZ:..Jl;..2~.::l.&E!ltl6.iiliiirriić;!iłiilidl I Skinęła główką: _ _ 

Niglly nfe -ie st zaaóino ~:1e~arao::f7e~~li 
cierp:-sz na chorobę P.uek, pęcherza, wątroby; kamieni iół· 
ciowych, złej przemiany materii, na bó!.e a-rtntyczne. czy t>()· 
d:i.grycme, wzC:ęcie brzu ·ha. odb!janie się. lub skłonności do 
obstrukcji. -· Pamiętaj, że nigdy nie· będzie zapóźno, o ile 
używzć będziesz ziół mo ,zopędnycb „DIUROL", które U1JO 
biegają nagromadzeniu „ się kwasu moczowego i inny.eh szi1'o· 
dhwych ·dla zdrowia >Ub3tan.cyj, z:itruwa jących organizm -
Dziś jeszcze kup pudełe:zl~o ziół ,,DIUROL", a gdy przeko· 

nasz się o doddnich skutkach· ic!J dizia•lania, zale.cać będ.z '. es:t. i swym 
· ma'omvm. Socsób użyci a na op:ikowariiu Oryg:nalnc ZIOLA „DlUROL" 
GĄSECKIEGO (7. kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 

Na nJale; wokandzie ••• 

Ogrodnik z pochodzenia 
, c11H: "Cir to Dies, czr to bies !11 

. 

Sąd Okręgol\vy w Radomiu 
ro;z;pa~rywał sensacyjną sprawę 
z oskarżenia prywatnego byfo· 
go burmisfrza Końskich, Stefa· 
na JaroszFi)kiego. Ławę osK.·~r 
żony eh zaj~U i adni Edward Ni~ 
wiński, Józef Piekarski i Koch 
Baranowski, którzy publicznie 
zarzucili burmistrzowi, że słu
żył w ochranie carskiej i był 
prowokatorem. 

Jest to proces apelacyjny w 
sądzie odw-0ławczym, ponieważ 
Sąd Grodzki w Końskich unie
winnił o·skarżonych. 

Z aktów sprawy wynika że 
świadkowie powołani przez l')

skarżonych wydali niepochleb· 
ną dla o-skarżydela opinię .> :e 
J!o działalności przed woj11ą. 
Swi.adek Szewczyk zeznał, że 
przed wojną Jaroszvńs.ki zamel 
efo.wał władzom carskim, że był 
on rewo.Jucjonisfą. Józef M.~jew 
ski aresz~owany swego czasu 
p-rzez policję rosyjską pod 1.:a-

PORADŹ SIEI 
NELSONA• (A. E.) Pani Sztelman~wa. ż';by wiedział, że w mieszkaniu 

Przyniosła do domu małego 1am me wolno. . itdyt nie potrafisz sam maletć wyj· 
P S l d l ścia z ci ężki.ej sytuacji tyciowej. Po· nika, którego otrzymała W po- . a? zte man. WY_proz:'a zz radt się człowieka; który połączył w 

darunku od ogrodnika, pana 1ammka za drzwi. Pzes Jednak sobie cu.downy dar jasnowidzen:.a · i 

Cydroriskiego. nie miał. juz ochoty do podlewa niezw-y;kłą znajomośc;ią ~yci~ i }udz.i, 
Pan Sztelman byl wprawdzie nia, woi:Jec czego za karę mu- ~-0te i chce dopomoc rowmet i T1· 

bardzo niezadowolony, iż stal sial, całą godzinę spędzić na p~- b:Korzystaj z jego fenome.nalnych 
się właścicielem psa, chorego dworzu. Gdy zas po gar/zinie 1 z.do'.n.ości wyczuwania losów lu.dz· 
na angielslzą chorobę, ale· jam- wpuszczono go do mieszkania, kich, a uj.r~ysz jasno drogę, która C:ę 
nik nic sobie z tego nie robił i niemądry jamnik z radości pod zaNp~owadz1 ikd'? ce~u. h .,. al dz'ś 

· b' l d l · · · • 1e zw e a1 ani c w1i.1 e 1 z:i· biegał po zielonym dywanie, we zeg o si(! owe1 nogi z znow raz nap:.sz o ws.zys·tk:m co Cię drę· 
solo merdając ogonkiem. A w ją zmoczyl. ~zy do ROLFA NELSONA. WAR
pewnym momencie przystanął Historia z wyprotL..-.idzaniem SZA W A. PIUSA XI 37 - 8, a otrzy· 

k 1 • t l · : zrosił 1'ą psa za drzwi i podlewaniem sto m11sz horns-kop n.a i;ok 1?38 or.a~ ~-o.o nogi S O owe/ • . · ' . powiedt na 4 pytania na1bardziei C!e· 
obficie. , lowe1 nog~ pollJfarza!a ~zę przez bie interesujące . Dołącz do listu ~a-

Oj / - jęknql wowczas ca!y dzzen G'dy zas wieczorem tę urodzenia, adres, p:sma osób zaL,. 
pan Szfelman. - Krzywy ku· bf„dnym pa-:1 S.ztelman stanql tereso,~anych oraz 3. 50 w znaczkach. 

l • t b'l? zmi;c ~o~•· urzy" oknie 1·amnik Odpow1edt do 7 cl.ni as cos y zro z . -. „ '•; . , 
_ Nie masz się co dziwić ·- wziq! w ciemności jego rw~ę za 

odparła pani Sztelmanowa. - drzewko i również ją podlał. 
On jest z pochodzenia· ~grod- Tego już było. za wzele. Pan 
nik Jemu się zdawało. ze ten Szielman chwycił psa pod pa· 
dy~an, to trawa, a noga to chę. i po?iegl z nim czym prę
drzer•,ko i on te drzewko pod· dze1 do 1ego dawnego pana. Po 
lewal ' wiedział przy tym ogrodnikowi 

_ 

0

No i co teraz będzie? parę brzydkich slc>w, za które 
_ Teraz wyprowadź f,O Z? I sąd sk~zal pana Szte!mana. na 

drzwi i tam mu każ p_odlewac, trzy dnz aresztu z zawzesz~mem. 

I Kui>on ulJ!owy na prywatny seans ' 
u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 m. 8 
gędz. 3-7 po. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł. 

NIE ·CHCĘ BYć LYSYM. 
- Srodek na porost włosów? 

~ :!;a czy mała fh·szka? 
-Mała wystarczvl Clicę 

mieć krótkie włosy> 

rzutem zabójstwa . strażnilkn , I władzom rosyj~. 
podczas przesłuchania u sędzie 73-letnia Marla Piekarslt.1, 
go śledczego zauważył tam Ja· matka ś. p. Romana Piek:.rdcie 
roszyńskiego, który ·achowy· go, po·wieszone~o przez sicpa· 
wał się bardzo swobodnie. czy moskiewskich, zezn~ła , że 

Stefan-: M.ajewsk.i <Jsadzony w jej syna wrdał Mo·skafom jego 
więzieniu za działalność niepo- bliski kolega, Jaro·szyński. 
dległ-0·śc.i01Wą z~H~rrąl s~ę w ce- Po odazytaniu tych kompro-
li z Jaroszyńskim, przed któ- mitujących zeznań dla oskarży
rym nieopatrznie zwierzył , się ciela prywatnego sąd przystą· 
z tajemnic partyjnych, któ!'e pił do przesłuchania dalszych 
prowokaior nas tępnie donió~l świadków. 

W CZTERY OCZY 
f otu" RP rnzmnwv Jk~~ :r. Ctvl ~lnika'!lll 

P. NlUśKA pisze n:.m o sobie: bicgkm do telefonu. Zad2woniłam do 
„M:i.m lat 19. Jestem sza.t}'llką o Jerzyka z prośbą, by się ze niną u• 

czarnych oczach, wzrostu średniego i, mówiL Po chwili 1W1:yslu zgoditł się. 
jak wszyscy twierdzą, przystojną. Przyszedł z wym6wki:mi, że pcpeł· 
. Przzd nnesiącemy,_po2.n:ał:m równ!e nilmn nietakt, przychodząc 4.o n.:cgo. 

przystojnego chłopca. lat 24. Od razu a wych~dząc z jego kolegą. Starałam 
pckoohał mnie bardzo. Z p:iz-OrU pny się :i: tego 'vytłcmaciyć. ];1rzeprcsiłam 
najmniej. Po ja.kimś czasie uzyskał go. Chciał od~j~, nie nmów~wszy &ię 
mą wza;~mDOść. CzułP.m, że Ci>rll.'Z bar ze IDllą, pcn.ieważ rzekcmo nie mfal 
c!z,ie.j go kochem. cz~. Gdy go wsukie bardzo · prosi· 
Obiecywał mi zawsze, te '!lię ze mną łam, umówił się za mną na n!edzielę, 

ożeD!i., ł'ytał mnie częstl>, czy nie u· bo po-wiedział, że w tygodniu nie ma 
ważam, że już czas Da· to. Zt:mkst mu czll:su. 

'odpowledzłeć - ś~iałam się. Mówił, Uradowam choćby f ż tego, ode:iz• 
b ję;;km W&iecinna. Kocham lfo CO· km, Gc!y się wszakże cbejrufam d<»• 
ra% więcef. strz:igł!UD, te do niego od razu pod· 

Do nie-tego złeg.o mnie nie nama- t.zedł ten nied-Obry kolega z kobietą. 
wiał. Mówił,· te nie uproponowalby 1

1 
O m:iło n.ie oszaldam z zazdro&cil 

niczego podobnego osobie ukochanej. Po paru dniach znów widzfahm me 
To Die były tylko słowa. Kilkakrotnie 

1 
ito ukochanego z kobietą n.a NoV1ym 

byłam z n.'.m w takim miejscu, gdzie ; św:ecie. Udał:?.m. h go nie w'.dzę, a· 
nikogo nie było. Mój Jerzyk Z<icho- J le dc:s-lro.nale widziafam, że to była ta 
wal , się bez zarzutu. To spotęgowało I !l!\ma ko.bicta, z którą ·wówczas wi· 
Jeszcze bardziej moją miłość ku nie-, dzidam te~ niedobrelto hoicaę. 
mu. " MyślaL:.m, że n.ie przc~yję - łe!!o. W, 

Na cłrcdze naszej!o szczęścia stanął n.iedz:elę mój Jerzyk nie przyEZedl. 
Jesto kolega, który wyci•utal go „na Dr-rem.nie czekałam pół ~o.cl.ziny. Po
kol;iiety". pognłewaJ'211 S:ę na Diego, I s:r:łam eto demu zdenerwowana i ti:m 
bo przyszedł do mnie, mówiąc, u n.!e zemdb bm. I tera.z nie ml!m nic in· 
nu C1!asu i wróci dopiero wieczo- ncgo do wyb.nru, jak tylko albo scb~e 
rem •. Ja zaś do®trz1?1!łam. że tam cze- życie odehać, albo ~aść na d.no hań· 
ka ten. felfo kolega. 'Rzekłam mu: by, bo jak n.ie, to chyba oszcleję z 

„Gdzie . będziesz ' c-1y dzfoń, bądź i r o.'Da1:2y. 
wieczorcm". . . Rozłąki z Dim nie przdy:~ 11.a pe· 
Pcżegu.:.łam go i p<:ułllm, jakby wno. Pracować nie po.gę. P cs.:km na 

gr=ic:m raicn.a. Dot:.!.rłam t~ko efo św'.cża pns'!dę, ele i h:m zn{n:tl!l.m 
mieszkania koleżanki i zcmi1lałam. miejsce tytko na dw3 dni. Bo r rze
Cierpiałam okrcpnię. Usychałllm z ' cfrż d-0 hP..ndlu trzel:a nieć głowę sro 
tęslmoty za mym '1kochsnym Jeny- I' koj.ną, a ja wciąż łł>''a z:-my€JC'na. O, 
ki~- · Boże, wróć mi ukochan.::140, a , Ty. R~· 

Nie wytrzymałam długo. Poszłam dakton:e, daf radę w mej ciężk'.ej po
do me~~ do b~ura. Przvwitał mnie z trzcbie". 
uśmłcche111 na swej koch:m~i bud1 X 
S!>rce mi wcliło, jr,lr młctcm . N!e wie-' Myś!ę , ł.e pow'.ir.n:\ Pani zob1czyć 
clziekm, co m.Swłć. Po chwili w~z- s : ę z p Je.rzykiem i zz.dać mu k ate• 
łam z jefło Jt0Ieg;j, za co ohraZ:ł się lforyc rxi e pytan' e, czv zr.m·~·- 7 3 s'.ę z 
i ro'e t!mówlł się Z\? m'l.1• P an ·ą f-n ." ć , czy nie. J~ż-?!i hv ta rd· 

Gdy v,~:rł -l!l rnrć'-ł -....., ro r-.ncb.5 1• p , w· :c':f. m' " ła vn~ - <: C'1h1 r ·•...,jey 
atwie. Po~cJl.nałam jeto k-0le~ę i pod- 1 tr.zeba będzie po ll'.o-dzić &ię • J.osi:m. 
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i orny_m mo dercą 
W : pf:>bliżu cmentarza zadał sweJ ofierze straszny cios nożem w szy,łę· - Podczas nie 
sa~uwit _eJ u~le~zk~ nieszczęśliwcu, zbrodniarz .· doganiał go, zadając wiele closó" 
N~ t~j sam~; sali, n.a któr~ dr~ała ręka? Będzie to. chyba 

zapadł wyr{łk tmian:i na M~ru . jitż ta:emnicą ciuszy M.inogi . 
sz~czhę ·(plsięmy o tym na t~r. !ik~d wziL\ł tyie 1iły i cuiu:.Cr.iu, 
l-ej i 6,cj}, 'z.aledwil' po godzi. by po tym \lderzen '.u ścigać u. 
nej prz:rw~c, zaczf\ł Il i~ proces ciekaiącą ofa;-ę, zcdawa4 .ro.z 
H::m.l·v:~a Ryna.rAa M;ir.ogi, os· za r'!zet11 c:łosy, g~ie poł.'~dł::-, 
karzone1e> o be3tia~Sk!e tnOr~er w,i~c J; r4k J\t.odrząkowskJego 
stwo rAbW!l~owe l'\a o:iob' e 21na ael twego ciynu - k1:qżeczkę 
jo~egoJ Alęk1andra Modriakow P.K.O. z 560 :d., którymi n e
skiego, rob~tnika kolejowego. s7cz~l!wy chciał okv,pić sw~ 

Jęszc~TJ pu.bHczno~ć o:c zci;· życ:e. · · 
zylą ocliłonąć z wrażenia, jakie STRASZL'VJE MOROER- . 
wvw~łtiły :Ebrodnie i wyro~c n.a STWO 
M.aruszeczl~ęł a fut z . uic;1b.bnĄ· StraEzliwa z-w i~rzę, którtt 
cym z~in:"roaow3nbm ifouiy drzemało w Mir..oazc, 0:1t:dz fo 
zn.częły tlę przygl0+da4 M'.no· 1dę widoc~de dotJ'~::-o wów· 
dze n~ bw1e o .kadcnych, ,;:zas, Na oślep wht;a nM .w eip.· 

Te1i, oht~CJt . riiczęj nii inęz· ło . już Z-aP\ordowan2go. Zamia:t 
czym:a, 1S·.1etni morderca. n'•e twarzy, którą chce ~eszpcQić 
ma r4wł'll~i nie w ~wej tw::-.rzy, by trudn~j byJo poznr.ć os ;cę 
co 11~d1wałoby lei w)r: z zbrod denata, powstaje ;edr.a krwawa 
niczy. Blondyn o głaukit;j c:;erz2 miazga. Ale i to nic ó: ga::lza u. 
i rac:zel symo'4~ye7..nym spo:rzfil bójcy, Małym t1pręiyncwym no 
n!u, doakonafc wyglądem ewo- iem nr6bule odciąć głowę ofil· 
im mnskuje eąłkoWtte ze:iwie· ry. Wreszcie zost•wia c'~b l 
r:cę;eJlł • . sam myśli · o rato wan lu sieb:e 

AY, kieqy opisu:e śmier~ht~ rozwln;,l~t~g? kolegę w~~i~ 11pod~ I To. td duże ~r~hnie irool· 
pogoń za uebkfllą::ym pried ró~y QO · „etepłych kra;ow . - ło, goy prok. W1sniowskl, tb'.e. 
c:c:i.:tmi M:>dr:zakQwsk:rn. ChłQpak. mia~ zabrać rodzicom -ra:'lc dane ~ przewodu ·~~owe 

KRADZIEŻ NA PLAŻY p 1eniądze i tiizu~crię. Mie:i.„ go, domagnl się d1a Minogi, cba 
Dcp'. ero. zbadani na przcwo· łódką i przez lo.sy przedostać ciaż lesze.z~ bardzo inło~e~o 

clz'.e 1ądowyro ~w!adkowle rz:i· 1>ię d~ Ri9 dii: Janeiro, g:lzie Mi kary śm:erc· t gtlyź czlow!ek ~ 
cnlt1: charakterys:yczne 'wi~'.ło ne>gł. ni ał J~ekctll-O o„worzyć taklcli bistyuldaeh ni~ Dl<lh po 
na M'.n.ogę. - . ~k~g'.ego. . ta · a wraz . i wujem s~lep, a kclega zostaw~ć w społeczeństw!e, 
kąilał się w W:~ .c w kąp:.e sku mlitł zos~~ć„, cowbD}'f.lll· Ob . M' .tf d w· 
policyjnym. Ppdpatrzył wywia·' · ł'onca l'!'·o„ . , Il ,„\. il· 
dowc:; .Urz~du . $hdcżego i ~ CHCIAŁ ZAMORDOWAĆ hdm Ho.fmo-k. • Os.rowsa1 w 
olm~dł z ubran·a jego rewo-Jwer . KOLEGĘ SWY'Ill pnem6~.~u!u wywodiH, 
craz znacz~k śle ~cz:J p'.}!eji, Właśctwie jednak Mincga i~ oskarżo,nr Jef. · o.cze1 typl!l!l 
by, jak e;ię przy:nawał wobec przemyśliw11l r.o innego: oto w n.icdo·rozwin.ętym, a. w PfZeło
ko!~eów, użyć go do róinycb cza$:e podróży chciaJ z„blć l\C· m~wym ok.reel~ zdolnY111 do 
-oszustw i $Zantaży. leg42 i obrabawiu~ g~ z p~sic.da, r?znych P'(><:.iyiuu1, oawot wy. 

Podeirnowa.ł s!ę 11:.it:ina n'.e!e· ttych koe:ztownoścl. - llcd:?::ce 8 ępnyc~. 
galni.3 rewolwerów , brał lla to chłopca dowied~ieU $lę i·~dn:.k W os~a!nim słowie M!nQga 
od chłopców picn!Z1dzoe. Zbała· ł {> wszystkim i p:an 11palił na p,a · prq.s.ił, by nio pozbawiać go iy· 
mucil oiezupeln;e umysłowo newce. ci~ 

r z HcznleJsze P.ożary 
H'Skutek partactwa bud°iJ'lllllaneqo 'frud11et wprost przypu~e~, BA.JECZKĄ BESTU 

by telf m1Qdziel'lł~c zclo.ał otu• Nad Wisłą opłukuje 1ię ie (I) W 11bl~l1t sałecłzłe!• obradował ty og~o1'(Jch yre wuystldch m!•· be:i:płeczeństwo obV".,.teU, 
mnti-!6 itarsz~go o 6 lat r9bot• krwi, wrzucn do ,ycdy !p!&nni~. w t'/~rsuwi• pod pnewocmlcłwcm ltach PoJsJ;d. · Powyisze 1u1ilecr'lfe w'.uo by6 i:J. 
nika rsprz=daią rcswolweru i w ną r"'kawic:z!<P. p<' n-rzv-.~c·„ d'.) ~la A11to.niei:1J &cp::zy4akfe!lo ogól· Ta P,obi,toy mat ob u opłakany ile przcstn;igaae w tz;ieg61nołd 

1 • • 1 "" "J' 1• • • 01 ... oopol11~ I 1Jaz:d rzcm:eeła &du6&ldego. sł&tt ~leJsa11io budownldwa wyda• przez prgana p3.t\eh'te>wc ł '4J:1Grz~dl tyin ce U wy~rowitoz1ć go na domu stwarza wo Lec c ·ca n!h· N.a zjeździe ml~clzy ilm)'?l wygłosił wał ~ Jl4 kOGiJ~J cll• pcdkrośle· vie, zl'1iązan• z bu\ło-.ni.lctwcsn. Nic 
pusŁkowle obok cment::trza d11 c;:zelQD'ł ba!cczkę, iż śtady krw: referat p, Wacław Nowacki, do~:tll•~ Ilfa wielklcf &ktuabio6cł l~el a uch- prz:~eff::nfo pcwytu~~o wbmo bn 
rep!dcm'.cznych; pod pozorem, na jego ubranitt ~ot 'i.odzą ~tąd, I fąc ~ę motlcu-!ooow~ i ar~ulo· wal nadZ::ehteJto zjuda rzemlocla karaae. W ·odnłcaleu!a do lfhkt.ł" 
:te jest mu potrzebny do paznok że niósł pomo-c kole-dze Modrza I wcn:s dopływu ąowycb sil do Za!fO• 11du6~kiego, tJc:bw•ł• ta bn:Jlll! n'.em.chcmoś:i ł przc~ębf.twt6w, "' . . · k' · · , ' I . . . ' . . , . d11 zdu~Jkfego, przy nym waf1U11ńem „Zjazd dom.aga slę ocfuwu.ua robót de1mtt!!fcych Jlę c•ł~zlllłta bado'Wi 
Cl scyzory wybtdi1ć od SW3J kowsk~emu, ldorego v.;ran h Ja wydąnia ko1'cesji prz~ władze admi· zduńskich jedy11ilc wykwi:Iiłikow:uiym domów. mUS%1ł by6 1t~ane ~ 
ofiary sprężynowy nót i skryto cyś oso:,nicy. · n's!racyjne winiea być d.Jł'lotlł ..U- uwodow·o mfsłnom, fdyt cl ponoszą władze .iadzena budowłaoego ""' 
b6tciy~ udcrzen'cm n6ż ten PRZYZNAJE SIĘ DO ZADA- strzowski. · lof&!nłt wnylilde Pńba„ ł łv.1adcze· kl"' kr~y''. • 
wblt w 'zyJłlł Mod.ri=kowskle- NIA 2-eh RAN j RefeT$t ł p1 odn!ósł kllkak!c>tnle ołe· Jllb a aa1 rz!i!~ tu1ba, MIDI °']llldów ł U· •ł•~!i~Yp!"4st-~~teyl•·J•61.n••0„~lskl'!t•~!t . , • cumą 1y ua<: 11 pral~lf " •Jlll zaWO• ęzp e~;~ ... pt> egae, "a IJC: J>f':Y „ ..,....._ ~ UMii .,,, „~ ~11v go, To tet ldct!y. zapytany prz."z dzle, cło którego - an:mo hoJllec=e- tym gwarui;'fe Daldyief!o W}'lto11~ła zdu :rr:fo.a6w %najd11 włałehry 
SŁUCHACZ kURSóW MA· przow::idniczj\c.ao, wi~e_p: ~zesa Igo dowodu peWJłej!tl v.zdc1n~enia ~ ~ swego łfzłe1- ~111 nua4ala u Dl•· dźwł_ęk a c:zyu!ków n.11~c:„ 

Sk d d
TI.JRAt gLNYtCH • ~osedmkiey;icz;.11 -:ty prdzyzn~ie ;:ckt~~zystk::pł;!~Y~~ro:!11i~:ti;::: K f I „ ~-

ą o e o e aro.nn!e. WY· Slę o winy, ~1.in!>g~ o pow a· tactwl). Robót zduńskich - twlertfai atastr" a ramo rllU n e•i c ·ego chcwywan3~0 syna poltc1anta, ~fa, że przymaJ~ s~ę tyl~o do i.a daleJ refeTe.nt - podc·snul• '1ę d'lf· V .Z ~ JH 
ucinia giinnazjUJQ, a DilSłępnte dania dwóeh J'aD Mo~rzakow- eiaJ bfdy aiiewykwalifUlOlTaD)' re. 7„·,naH ft1·111t radiAQl'lftf-:1.łor I "'ethrn'łr sła1::bacu. kure-6w piataralnych skiemu. O innv·ch ni" w·e a ra botnlk ~udowlany,_ bu~ufoc na„. „zda- ,.. „ · : ft• "' • - "

1 
vc; ;r " ł 

t I b ..!-' j b' I z. i i . d . ', - ' . fa psu '1ę", co O'C%yw!&cło ~Je r~· PARY.., Sa I t •-r ki l • ..! ""'d t. • l y C z rouutcz~ prze .eg o„c czei wte ;i;:eć nie che~, Wyp~e. taty wręcz katutrofahae.„ - · ,/•· ~ mo o ru-...,uec • szu.<aJąc pTawu.o"'v <>on.ie ? 
be!tlabtwa'ł ra się, by czyn'ł ło W!'Z'7stko 19 Il• tycW,.eJ a fłębokiel prawdy u· „JU :>2 , kto!y uległ WC'.Z01'a) ska Le B?u-rgct,, kt6t"e ,oał~n 
ę9. przeciet Cf.Y. n Minoai to celaoh rehUJJb;owycb. . N~3 wie, w;era cmów:oay łr~gmalit rd~r~tu P· I rano katastrone w poblitu ~ha_ ~yło gęstą m;!łą. Lu~z1e pruu 

jednit Z nafkrwawszych pQpJO„ eet skłoniło go do potwornego rutwti!~~~t~et k.:~!'~~i°wlPf:Sk~ tenay wySł.aTtówał Z ~?lonu O Jący W .~·olu usłyszeli nallc hu\ 
•h• .aia~akr. ' eiy..?._u. i nowopowataJę~ycb d$iet.ata Wu· go.dz .. 2.41, ~rnolot waoz1 .ładu eksple>zJt. 

Jak temu t~ło?CU pe; J?ięrw· W pewnym tytko momencb •:i:A~. !!cizie stoea;wę1 I~ uiwv• nek poczty ' 1 towarów. Pdoto· 
szym uderzeniu noteo;. n1e n• głas ułamuj, się Minodze: wte czai ayJtua b:adowmchv• t, z„, aoąo w-:ł go voo _Yolten. ~a pokła- Po przybyciu na mtel!ce oW 

darczy. Systc111. ten - wypuzc1111 dzie prócz p1l.qt.a zna1dował się uło aię, it samolot •Pidł li& 

łłi'e· . zlekli ·sie straszaka 
i agrabill oraz oobill urzecbocrn:a 

Na _ powracająctgo mos·łim I· W czasie dokonywania rtt· 
Pon~t~ws.kiego w Wars.zv.wle, bunku towar:Zy92:1{.a ich pil.no-
25:1etn.ui(o mieszk.aU-ea Wł0teh, wai., czy px:zypadkic?Q si.ie nad 
S~ef.ana SylwA1nowloeza napadło eh<><W pol·1~fant. . 
n.a brzegu wa.rszawskim jal<l~ Nieprzytomneg<> Sylwan-Owi· 
dY"'.óch dral>6w, • zn.ajd:S-;t(Cych cza znalazł w ja.kie c~ po iym 
s1! .w :tow;l.r.zysitw1e kobiety. ftden z przechcxini6w i uwia· 

s:erPcryJ:owany nożami Sylwa domił połicfę. Zawcz;wa.ne Po· 
n~l= ·nie stracił rezo-?t.u i wy· goitowle przewiozło pobitego do 
dobył .straszak, ' cb-cĄ<: "J)io$Zyć 'lipltala, policia zaś urządziła 
opryszków:. energk:znl\ obł.a.wę na Powiślu. 

Nie wiele to Jednak pom.oitł~. W kł'61kim przecią~u cusu 
Rabuś,:e nuc!ili się n.a swą o.fla- ujęto dwoie uc.zesta.tków ntipn.· 
rę,. odcbf'alł 1tTaszak i dotl<li- du. Jest to małteń&'two, Na.ta.lica 
wle obiws:iy zabr.:ill 'w dodaitku i Zygmunt Mfoh.als.cy, zamiesz· 
portfel, w którym. z.najdowafo kali w Alei 3-~~ Maia Nr. 8: 
się ?.O~ l!:ł. Trze.ci wspólnik zbiegł. 

Aresztowanie 
" ' 

pnez: przeds!ęb1o.rc6w „ 8"~hul1Uitów d' · h -!'- W · ~ l •--- pGleg11, fu wiado11ao, u tym, aż•· ra ioope;ator 1 ?1e.; a~. s~y wzlfórze po!Kryte 6w erqm1 
by pny lak iuJmn:etnym 11.lłkbdzic s~y trie1 z&ln~li Yf katastrof.ie, oobliżu oałacu niele.kiego p. 
gotówl.i wybucl~&G J4k siaJwiłbz7 a · zwfokl ich iwę~liły się w eza Renaud. Słutba pałaoowa ł n 
ob~i::~go lei przedsłębl01"ęa • spe· sie poża.ru u.rnofotu. botnlcy znaldujący się w pobll 
kufo.ut atywa uwno .naltańnej • Przed katastrofą w ciągu 15 iu nie mo~H niestety urałOWłl 
zatem iiletrwAłeJ, ile wyp:il~el ~e4• minut samolot niemiecki. krątył płon'lcego samolotu. 
Jy, vtyw~ych, c:11ęsto u:ulgniłych już 
c!eetlk, z~prawy murarskie!, będąQeJ 
Jrompcz:ycfll wapna z wykoPllAlł :ir: łun·. 
cłam:mta zk~!ę, l!lml'.ul '"!"PU z 11:iar 
nistyi:n pi•łldem ł t. cl. N11='fpnłe -
" celu pOC%ynicnia 11u1la'.m1•m ~ę 
dnoścl - l!l!itil!;e n!ewyhY&UJ1ko
"u.,.cll rol:~tnih6w, ~..r6cl kł6rycb 
aa dODJiar z:Jsgo p?l'A!Wat.1 ek111-:nł 
aiłody, ~yclowo niedcnr..aJIC2lÓ2ły (13 
- 18 lat), !Ile klórv przedsb:W:• dla 
pneds!ęb!orcy w!elt;„ warto!6 z tego 
względu. ta poz:w"!JR sf4 ~lwd 
w rposób wi>rost nkpr:if(d<:p!>dobny. 
Stąd tak lkzne ostatnio btutro!y 

budowlaue, wilgoć w nowyrh d1>i:iac:h, 
ruchcme, n:by klaw'•"e lorteJ>lanu, 
podłogi, pi~zclne <lu~ ł ok1111 f 
wreszcie." dymf11Ce pfe~, kł6re czę• 
sto pPwoclulą p6źn!ei j!roine poż::ry •. 
StmCTdza to 11flef«Jr'e stałvst~-ka stra 

szus ta 

N[e~ ci,ekiwana zg 'lda Niemiec 
· ra wv:rf nie ocł101n· t6w z H snn:nil 

LONDYN. PAT. '.V tute;szyeh przyjęciu przez $wój rz'4 pr~ 
kołaeh polily<:znych twierd7.f\i pozycyj bryty!skl~h w !prawił, 
ie charge d'affai.res niemiecki 

1 

wycofani.a ocho~niików, wysl1 
w Londyflie W 0trrm.nn zawia· n'..a komi$yj do Hisepanii ł przy 
domił ra.no Fo.rei.gu. 'Office o znania praw atrOft w!.lcz~eych 

Złt6W . D ZUSIWD „,r1lantawe„ 
, Ołit11 Da(fa prc;wincianclka 

Di> przybyłej z Rogowa Chai I krewnych, .zam:eszkalych PfZl 
Be·rgmmowe·:„ · zblizyl się na ul. j ul. Twardej. 

,· sp„~cJaln1_1 .,od posad I kapcqj'" 

G1siej w Warszawie jakiś osr·b Na ul. Twardej uc!ek'oier 11 
nik, ktt}ry oświadczył, że jest I czekał prze:! bramą, a B~rgnu 
uc;iekln11erem z Niemiec, znaj-lu nowa pośpieszyła do 'krewnia· 
ie się w h!lrdzo krytycz;nej sy- ków pe> resztę .pieniędzy. Ta11 
tuacji i musi spnedać pamit\~· jednak uświadomiono il\. tt 
kową bituterię" rodzinną, ab-y „roc.izinM klejnoty" S2' dosko
m·eć z czego ~y~. nałą im.i'.acjĄ, warto$cl co na!· 

„Uciekinier" · zaprtl['OnJwa_ł wyżej 10 zfotych. W kliku pis.mach st-0łecznvch l !tdyt goścl.8 baru rekrutować 
uke.uły ~lę · · o.gł~oSzenia., w kt?· $;ę ~ęctl\ z najelegA.t'łtszych sfer 
l'yc:h jaki' anon mowy prieds1ęl stoltivy. 
biorca.. sz~kał ciziertawcy szat· Zac:hęęony pęr$pektyw'l do
ni, c>blecuią~ zn~czne docho~y. Lnch zarobków, kllndydat de· 

W odpowiedzi za zachęca~~· klarowl'.ł o~pow:ednlo wys-o:•ą 
c:e ogloszen1e wpłynęlo mn6o1ł· ka.!:cję. Przezorny przeds1ębl~·r 
wo ofe~t od ~~zrobotnyeh.. . ca. n:e kwapił się. jednak z kon· 

Po. kt~ku ~niach pri.edsięl:uor tra~ tern, pobierał jędynta lfł.li· 
Cł. i1aw1ał 11_ę ~ _w nueszl~,,.~!u czkę na kauc:ę, a ~finalizow.A• 
kandyd„ta, c .l~m Q'tnów- r~ia 11ie umowy uzale~niał ąd wy11i· 
warunk.óv~-. Rzekomy wła$c ciel ku wywiadu c oS<>bie przyszłe· 
be.~ oświadczał, te .niebawim ~o "ziitr.iego~ 
~·w1era luksusowy lokal w cen . 
trum miasta i zaznaczał z naci „ Mijały jednąk tv~oanię, ł 
akiem, tę kandydat na d:der• wldclt:et baru nie dawał i;> IP· 
tawcę szatni musi być c~lowie J bie ~naku życia. Zaniepokojo· 
kłem bezwzględnie uczciwyrn, ny kandydat ~P!·~szył do policji, 
~pGtwied&i.aln)'Al 111atefiab1~e1 1 ~dzie d~wiaó.ywał się, że teg-o 

rodzaju zameldowa1i wpływa o !tol-ieei~ nabycie c~nej 0-r„>T· Zrozpaczona kobieta poblet· 
statnio coraz .wlęcei. ki z brylantaJ!li, kolczyków o· la natyc!-im!ast na ulicę; oczy· 

P()licja u.interesowała się o- raz J,~~rścfeqia:, za które zaią· wiście nie zastała jut „ucieki· 
sobą spryt11e~o oszuil~a i rozp.o dał 900 ilotych. niera". 
cięła eQergtczne dochodzeąię, I Powtóriyłl). 11ię ,fohne łuz Oszusta i Jego kompana „Ju· 
Jed?n il poszkociowanyc;h, Zyg• znana hł$tQria z „'.ubllerem", bilera" szuka policją. 
xnunt Konopka (Grójecka 43} który „akurat wychodził ze 
rozpoZ'Jla.ł „prz:ed$ięMorcę" w sklepu" j 9taksował bituterię 
albumie przestępców, Ustala· na. t.300 r:łot.ych. 
no, te j.ęst to i.nany oszust, Zyg ronLzwat Bergmai:iowa miała ~ 

Ludam r Rognwskl 
ureatein nagr.· mu ffZ ·el munt Błażejewski (nigdzie µie ptzy &obie tylko 350 zlolycp, . 

meldowany}. przeznaczo~e na za,ltupy towa· W d.i:du 22 lute~ b. r. oilbyło tli 
W dniu wcz:orańazym areszto rów, zaczęła targować się z u- w MIA'.•te.-etwle W. R. ł o. P. poel•· 

wan.o go w cukierni µa ul. Kri.'.!- cieldnierem wreszcie po dlu· d.zen~e fury .ułłr~:r. muzy:z:ueJ abil· 
I All: B I l • h • k' · h I ;stra Wyzoan R::li411nych 1 Oiwlt1:t· a •erta. , ęzcze ny oszus gie pu'ra t.ac1ac ws~a ono ce ula Puhlicz.n::go na rC?k 193s. 
zdołal poszkodować kilkun"s~u r.ę na 550 złotych. Naiwna. ko- Jury uchw::liło większcścią glosót 
bezrobotnych na sumy oó 100 b'.eta wręc2yła farqiazonowi po wystąpł6 z wnloshlcm. o przyznali'· 
do 300 zlotycq. Osadzopo go w -:'.l.d'-!n'\ przy sobie "otc.wk" "~Y P· J ttdt>m'rowi R~~wsldtml 

• • • , , 15 "' 7.'\ cnh1·r.-' -łt tf7 1 ~J~1r-:t"1 muzycut~ 
w•ę,z1emu, resttę ~1ała oopo.iyczyć od Uchwale te oaa .mhaisłer satwieńlU. 
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,=-==! 
lu lt'esolv 
I kąc•• .I _______ _ Niezw·ykłe wyniki operacji nad śmiertelnie rannym· 

ro . co innego PARYi. - „Paris So:r" ~<>"' picriiowej s1wierd:.d!i, ie w.>- : i lękarzy triech szwqw a J.'l~ . tem bicie serca. 
nąsi o scm:acyjn~j oper.acji do· rek sercowy jes t prze bity na s : ępnie przy pomo-cy rno,sażu W 12- iym. dniu po operacji, . 
l• . cimin~j pn::lt trz::ch młodych głęhokości 2 em. i ie serce 1 ;euowu doprowadził do poWTo· po k:órej do!rnn.ano poz3. tym · 
chirurgów w paryskim szpi:alu wsh:utek tej rany zostało 5-hrot tu udl'rzeń serca. transfoiji krwi, chory, który 

Pan Szp:ilka jest kupe:;;m. Ma 
głowQ ::aj ~ tą in:e;es:uui i nie m:-. 
czasu na zajmowanie · się aµio-

~w. Antoniego. nie powiększone. Cz~ero~ro : nie powtórzoną. o· cztc:-o!;:rotnfo był już um.:r!y, 
Do szpitala ·tego prze:d 12 dni:>. l'iarwsze próby zeazycia ser· por:ic'.a, 1 krórej lt.atda tnv~ła po.nieważ z.aróvmo b'.cie ser.i:.,; 

rami cór:d. · • 
To tei, gcly d() jego gabinę~u 

wszedł JilłDdy c:dcnvi·~k, pan 
Szpulka w p!erw5i;e) chwili n:e 
!ilógł ::obie przypomnitć al\ąd 

mi dos:arczono samobó;cę bez· ca nie dały wyn!·ków, pon:e·wai po W :1 r.>kund, udo.la aię c.ałko · jak i c<lc!c·::h us'awały całkowi• 
robo.;nego, k f~r:y zrzinilo-s~q. nic- ~erce~ aczkolwiek słabo, biło v.ricie 1 po os '.a !ecznym z~szy- cie, powrócił ohecnie do życia , 
mal 5mlcrtełntc etosem .nozą w,· icu:cze. c;u rany przy pomocy ma~ażu i czaje sią zupełnie doh~e. · - · 
serc~. Gdy w p~wnym mcmen:::e bi· i do.rprowadzeniu tlenu, leka- Za trzy tygodnie ma lłyć :wy· ' :. · 

Lekuze, po otwarciu kJ4tkf ~il serca ustały, dokonał jcdctt ~e zdołali wywołać z· powro- puszczony ze szpitala. 

~o ;mą. 

- ByWam u paI\skieJ córki
prz2ds tawił się młody c4lo.wiek. 
- Pan mnie w z~szłym tygod- Straszliwa zbrodnia w raku 
niu pczn~l u. niej, · 

- Ach taki }{~eezywf~ci~?~ 
priyp;,mn'.al sobL;; p3U Szpulka 
. wskazał ~ośclow1 kr;;esfo. -..
te:;:h pan ~iada. Czym mog~ pa 
nu ~luzyć? 

Fatalne pożycie ·kochanków - Złod·ziejsk~ libąe·ja - Sa. 
dystyczoe skłonności sutenera - Krwawy finał zabnwy 

Młody czlowiek zarumienił Wczora.! nad ranem w Gdyni 
1ię. Był ·wyriłźnie ~m:eiizany, ZO$:do do.koi;.ane po~worne 

\
11· d h ~ i morders~wo na osohie znanęg1.1 

- 't 1 :i:i tJ;.n„. c -0vz o to„. ,__ k d 
ch:::ałbyin pana pro~ić„. ale ni~ pollcli oprySZMl. i un ę por~o-
. wego, populullie zwanego \Y 

wiem„. f h . B ł 
_ $mia1ol śrn'.ałoł ...;,._ u~rnic- s e:ac pn;es:ępcow " ar o-

ga", ArchlmielS'ldego M!i!rnła!,;a. 
chn;i\l ąlę dobrQdluzn!e r,a.n Mo·rders ~w• dotkonano 1'ak1mś 
Szpulka. - Niech pan tn6w1' 
Domyślał Bię o oo cho~i. os:irym narzędziem, praw~o.; 

Tell przys:o;ny chtopi~c chciał pod<>bnie łasaklem lub też s1~
pros;ć o rę:~ę córki far.a SzpU:- kierą. 
, . Por,Nedniego dnia u Arch#!· 
u"i •. mlocły czlow:~k jąkał s:ę niels.dego, k tóry zam '.eszkiwal 

ł · razem ze swą ko-chanką, o<ibr 
w d::fazy111 clągu i nie móg się w.a.la sic; Hba-c;a. suto za.prawia 
wyjąkać. · n;i a.HtQho!em. 

- Ch::!ałbym„. bardzo bym W tr~cie Ubacji ko-chanka 

05tatµio ko-bleta zaszłą. w WczOTaf :właśnie po·dczas ta-, Polic;.a z.a~rzymała wczo-raj po 
ciążę. prawdopo·dobnie wła~nie klej orgii pijaclięj wybuchł.:i. chłaVT:e w dz~elnicy r.or:o.wcj · · 
z Archanielskim. Niedawno fi:· w bara.ku awantura, k tóra za- : o!!ofo 20 o:Jób. N~;wfr~&Isie po„ 
mu poznała ona pewnego mary mieniła się w bó;kę ł przcnio- de;rzonfo shicrowane fest Ila ko 
Jl.i'.rza, który ob!ecał wyrwać ;ą sła się na podwórko. Tam też chank~ Archanielskiego. 
z sideł su!enEra. • sadys;y. I doko·n.a.M pQtwornego moirder- Jak do·wtadu;emy się Ar~ha-

W baraku, który był jedno~ s~wa. · niel.s!d n!edawno , opuś;ił · wię• 
oześnie melin' szumowin por·j I zienie vr Weiherowie za spraw„ 
tC>wych cod.zień niemal miały Kto jest sprawcą zbro-dni wy 

1
. ki, k~órych dopuścił się ub, ro-

sniejscc awantury i pijatyki. l ka.te prowadzone docbo.dzen:e, ku. . 

.~Boholer narodowv'' zd~gra · oro1 nv 
N:espudziewane od!lłołanie gen. Małsu\ głównod lłWJd.1ąc!g1 

iapońsiim1 s lam] zb? Jr111Jn1 w Ciiiuu11 chc!ał... pana proaić„. pon1e· ArchaI)ielsk:ego, która obecni~ 
waz.„ , 

1 
d 

1 
znajduje slę w stanie odmlen• 

Pa~ Szpulka nie c,,;e.{a na ~ nym wszczęła spricc:zk~ i ko- SZANGHAJ. (PAT). - We· 1 Przypuszczają, te Too!do u~y wanie miało nie tylko wywołać 
~Y./~a\g. 1 I ta.k. sp;awa była dla ,haPkicm. O go<U. 1 w nocy „, dług niepo~wierdzony~h oficjał 1 

niło ten l{est prze w.?:gląd na ob 1 niczadowo!cnie Tokio, lecz i do 
a:e"'o cal.ww.cie ,asn:i. • . gnieidzie roopusty, które znaj- nie wia.domości gen. Ma!sui, gł6 C() mo~.:i.rs:wa i że po od1eździe prowadzać do powa!nych nie• 

- Dobrze! - powie~tał kró d.~vało się w tych baraczkach wnodowodzący japońskimi siła : Matsui da się odczuć odpręże- p-0rozumie1i pomiędzy genere.• 
tko. - Sprawa. :rnłah:rnna. . I rozległ się rrzcraia~ący myk mi zbrojnymi w Chinach, prze~ nie w Szanghai.u, gdyż gen. M~t łem Matsul a bardziej um!arlto-
Mło:l~ człcw1~k ~c.eszyl się. mordowane oflary. Kró tko po ka.zał wcrzora.j dowódz~wo ge· I sui wys:ępcwal stale zac1epn1e wanym dowódcą marynarki ja.· 
.- Więc pan llll nie odma- tym wybiMła i baraków ko•bk nerałowi Hata i wyjechał do w s tosunku do interesów ob· pońskief. 

w:a? ta ł po-częla uc!eka.ć uliio;ą, TcMo. I cych. . . Gen. Matsui zarzuca się P""' 
.- Dlaczego 111talbysn odmó· wszc.zynafiic alarm. Na alarm Cudze.ziemscy' obserwatorz•· Generał Matsui ule~ał podob dohno i to, że nie po!afi zapo· 

w.ć? nadbiegli 
1 

pa~rolu'ący policjant I przypisują wleLkie znaczenie no wpływom żywiołów krań~o-, biec wypadkom brakti dys,cypll. 
Pan r. obi jak naJlepsze wraf.~- k~ó-rego oczom. przedslawH si.i: o·d.wołaniu generała M1tsui, u· 1 wych i mi.al nawet o·świadczyć, ny w armii j.apońskiej, co dopro 

nie i wzbudza z~ufan:c. straązny widok: przed d~vri-11-· wdanego jeszc~e do niedawną ~e nil!·dy nie o~rzymywał rozka wadziło m. in. do spladrowania 
- D13prawdyl Nie wleni ·j"k llłll baraku, w blade letały Już za boha'.era narodowego. l zów od rządu. Takie pos~ępo- Nankinu i Hankou. 

panu dzlękown,,ćl . stygnące żwlokl Archanielskie-

- ~i'. nu J;a. C:°-: .~tech pan go, z glowy Jata slę stnunie- wr· k ,,,. 1·e w·1elk.cb ,,. 
teraz 1dz1e do n:ei 1 ieJ powie .. 1 niesn kr~vt. Głowił od c:iosu by· 
Młody ciłowlek epo;rzal zdz1 ła rc:nłatana. 

w:ony na. p11na Szpulk~, • • Zwł~·ki trag~i;znł41 zmarłego OL ' • D k • l • p " I b W · '; 

~ Komu ~~m povm~dziec7 za.bezplec.zono na mie)s·:U mor- " nregowe1 1re CJI 110111 anS1WOllllC w ar1zaw1e 
- NI), mo;eJ. c.6-:ce. • • • derstwa, po czym po przybyciu W dniu. 18 b, jn. dyrektor O- wym wyniiku stwier~ono, iż j lewski oraz urzędnicy Halina 
- Co mam ieJ. P·0~-~Clzte7 wł.a.dz Sl\dowo - lekankich tru- kręgowej Dyrekcji Lasów Pan- wspomniane nadużvci.a były do

1 
Luszniewkzowa, Maria de V~-

- ż3 pan pros:ł o JeJ ręką i, pa pu;ewle.ztono dG prosekto- s i.wowyc:h w \V/.a:r!za,,....re u!aw· kony.wane wspólnie p-rzez kil-
1 
dal i Władysław Jakubowski, 

ze ja eię zgod-zHem. rium. nil w biurze finansowym tejże ku urzędników, w i-eh liczbie ! za zb! e .~łym . zd urzędnikiem 
Młody człowiek n'.?spokojn:e Wszc:zę~e dod10.dzenia v.hrka dYTekcfi na<lużyci.a p ieniężne, przez naczdnika ·b iura finanso- Janem Kamn!ewcm ro·zesłano U 

poruszył isę na kr:z:eśle. , zały, te zabity był m:eszkań· siQgaJą·:e kilikudziesiędu tys. ~ł. vresr<> dyTekcji. s ty ~ończe. 
- P„n wyhczy, a!c to- n:·e~ cem b~ra1ków pt.zy S'.arowlej· Zawiado·m:.o-ny niczwłoeinie W związku .z wyikrytymi na- Bliżqzc sz..::.zególy ie W2g!ędu 

rozum!~nie, Ja wc.:tle n'.e prosi sldef, gdzie gnieździły się roz- prokurator Sądu Okręgowe~o dużyciami a't'esz'.owani zos~~- na d'Jbro tocz ą-;cgo s : ę ś!edz· .' 
lelll o rę1tę p:uiskiej córkil mule sztunQ'Wmy pw~owe Gdy w \Y/at'szawie wszczął do·::ho· li naczelnik biura Anton~ i twa muszą być na razie utri:y· , 

- A o cq? ni. '1zenie, w którego dolychcuso- Czernecki, kąsje~ Ado.U Wrób- I mane w tajemnicy. · 
~ Che:ałcm pana prosić, te 1 W nędznY'lll b.ar.aku mieszk1· 

by pań mi łaskaw!c potyczył 20 ł.a koehnka. Arc!l.a.nielskieg\l, 
złotych. k'óra z nim żył:a od kilku lat. 

Pan Szpulka :spoJrz~ł l\a gd- Archanielski wyzysklwa.ł O.Ziew 
cia, jalt by nie wlerzył wlas- ' czynę, zabicra.ą~ jeJ pieniądze, 
nyr.i uszom. I c:zerpaiie z bQiebnego pro.cedc 

h 
skazanych. 11 długotermino~ve 

-20 złotych?! Pan chee poty na. . 
11iyć ode innłe 20 do~yc:t?J RZESZóW. Przed Sc.dem O- czyła się sprawa przeciwko 10 zienia a to: Antoniego Kiszkę 

- Tak„. Bo wió.zi pan znała· kręg-Jwym w Rzeszowie na se· uczestnikom krwawych starć na dwa ln ta więzienia, Włady• 
zt.~m 8:ę w tnkiei s-y-~uac;i.„ li.Jl DIO sji wyjazdowej w Dynowie to~ podczas strajku ro·!nego w Lip· ;ław:i Cz~rn" ck!ego na dwa la· 

T>T tw~ rzy "•"a Sz„ulkf ma· niku w sierpniu ub. r. ta, A;:;d;z:;i:a Smyczyńskiego 
~ :i .... .„.. • • CZWARTEK, 24 t.UTEGO 1938 R. 
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'· S:iwic!d zapewnił Z aw:isfowskiego, łe z'doła }ego Ionę 
namówić do j.:ikie;ś restau ··acji dokĄd ma równiet przybyć Za· 
w;śtowski, by naocznie przekon.:ić się o jej zdradzie. Pani Genia, nie podejrzewając. oczywiście nic złego, umówiła aię z Sawickim. 

Nr 56 

rzeczonego jej c6rki, znasz przecież pana. ~big~i.e: 
I wa... Prosiła mnie o to bardzo, bym do meJ dzm~J 
przysźła... Nie chciałabym, byś został sam, ale rue 
mogę jej odmówić. . . Zawistowski siedział nad gazetą, udaiąc ze czy
ta ba.rdzo uważnie i nie podnosząc nawe<Ł głowy, po-
wiedział: . - Ach tak odchodzisz do pani Adamowei?„. 

I I ' l h ' - Jeśli się spóźnię, nie martw Sl~, .w: ani~, 
znasz przecid: Adamową, g~da za ~i~~ięcm, ni~ mogę być tak niegrzeczna i pie pozwolić Je'] wygadac 
się... . • • • • t • kl : m:ieściu. Przyjdz'ie pani fam l zapyla o pana Bawar· - Jeśli masz zamiar wrocić pozno, o wez ucz skiego, nie<:h pani sobie zapamięta: o pana Bawar· od za~zasku.„ 

k . ~ - Tak, właśnie, że tak uczynię.„ .• I S le50• 
l d ł I - Czemu wybrał pan obce nazwisko? - zdzi- Zaczęła ubierać i:ię bar&.o starannie i prze~ ą a a ' wiła się pani Zawis~·owska. się w lustrze. Była bardzo zadowolona, że jej mąż · · Sawicki ukrył w kącika-eh swych ust zwycięski j - W gabinecie„. Jestem obcy.„ W każ.dym ra· nic nie zauważył. uśmiech. Ach, gdyby ta kobiela, która pragnie ukoić I zie jest lepiej, jeśli taki kelner nie zna mego praw· - Mógłby jeszcze po-dejrzewać, że idę na rand~ swe namlę:ności w ramionach obce~o mężczyzny, dziwego nazwiska„. Przecież pani nie zechciałaby kę do amanta. Szczęście, że się tak zaczytał w ter wiedziała, jaka sieć została na nią zastawiona. również podać i swego nazwiska... gazecie„. ł Pani Zawistowska chętnie zgodziła się na je~o 'I - Tak, ma pan rację.„ Gdy schodziła · na dół, serce jef waliło motem. b - Więc niech pani przYJ'dzie o wpół do ósmej, Bała się. Wydawało jej się, że idzie dokonać wła· Propozy<:i!ę. Ach, jaki on jest dobry. Nie-eh jej wy a· 1 

d l • • • • , będę i'uż panią oczekiwał. manla„. Gdy szła ulicą, wy awa,o 1e1 s1ę, ze wszyscy 
czy te słowa, które ona powiedziała.„ Była mocno 

d d 1 d · d · zdenerwowana„ Powinien ją zrozumieć„. Był wobec - Ale pan będzie na pewno! - spoglądała na spoglądają na nią, wie ząc, ·C-cą 1 zie. • b l ł nie pani Zawistowska pieszczotliwym wzrokiem. Zdawało jej się, że jakaś przechodząca parka 
niej przecież taki brutalny„. Tak ją to o a o, że za· 

h k · · oi · · żądała od swego męża, by wypędził tę kochankę - Ach, o<:zywiście. Czyż pani wą~pi, że chciał· I oo-ś szepce sobie na uc ?• ~s azu!ą~ !ą„. ·? '!s;rii.e· z kochankiem, ale w duszy miała zupełnie inne my- bym .bez przeszkód spędzić z panią wieczór.„ Cało- cha się jakiś pan, który idzie ku me), 1 wyda1e JeJ się, li · · wać . panią„. Ot tak.„ - objął ją, całując namiętnie }a:k gdyby mówił: · . ś 1 zamiary„. . . . • • , jej usta, mięsiste, ~orące wargi. - O~o ta kobieta zdradza sweg-o męza .. : • - Zroz_umiał~m od razu! z': nie myśli. pan! ta~ I Nie miał inne1 rady: musiał całować. Gdy przybyła przed elegencką restaura<::ę z Ja· napra~dę„. ::- . odrzekł .. s~wick1 . z od~i~n~em ironu. I •*• . I sno oświetlonymi lampami, zdawało s~ę jej, że ko.la-w głos~e •• ktoreJ, oczywiscte, paru Gema me zdołała f Około szóstej przed wieczorem powiedział Sa- ua u~inają się pod nią. • • • zauwazyc: . • • · wicki Jadzi - ciężko mu było przy tym ją oszuki· Chwilę stał~ nieruchomo. ~~re~ V: nie} miotał.o . - Niech pan nu wybaczy„. - pow~edz1ała bła-

1 
wać - że chce udać · slę na spacer. Jest zmęczony I się, jak ryba w siatce. Zdawało 1:·1 s.1ę, ~e g.~y tu W!J: ga~nym głosem. od ciągłego siedzenia w domu. &ie, wszysH..ie twarze p-oczną się iromczrue ku rue1 - Ale chętnie wybaczam pani, bo rozumiem · - Ąch, proszę bardzo - zaw-0łała Jadzia. - uśmiechać. · p&nią... , Usprawiedliwia się pan tak, jak gdybym broń Boże. · Mus~ała uzbroić się w odwagę, by pchnąć drzwi - Jaki pan jest dobry„. Kiedy więc spotkamy 

1 
przeszkadzała panu. Codziennie powtarzam prze· przed siebie. . się nareszcie? , cie~: pi:~e S~~nisławie, d_~ść .wysiedział si~ pan p~z~ . Jasne.światło uderzy.ło_iej w oczy, stanęła chwi-- Nawet dzisiaj wieczór.„ Wymyślę jakiś pre· moim łozk~ •. mech pa~ po;dzie !1a spa.ce·r, Je~t mi 1uz lę, 1ak. zmi.es~ana.. . • tekst dla mojej kuzynki, a pani w-0bec swego męża.„ trochę lepieJ, ale .pan 1est uparLy kązi.oł... Nie-eh pan Nie widział~ zadnyc~ !warzy, wszystko Jak gdy-p . z . ~ 

1 . 1.ła . idzie na· spacer, iak długo tylko chce pan spacero- by rc-zpływało się przed 1e1 oczyma. ani awi~.„ows.{a n~m~s 1 s1ę. • wać„. . · 1 · Na~le usłyszała jakiś głos: · • • - Ale moi .mąz moz~ Jeszcze nas podeirzewać Po-dziękował jej tak. jak gdyby wy§wiadc.zyła - Proszę, proszę, niech pani spoczn•e.„ t o c:oś, bo zauwazy nagle, ześmy obydwo1e naraz wy- mu tym zewoleniem wielką przysługę„. Ujrzała eleganckiego kelnera we fraku. . .•. szli? . Miał nawet zamiar opowi.edzieć jej o swym pla· - Nie.„ Ja ... - zmieszała się, g?yż wydafo i~l · ·- Ależ, "moja pani, przecież mogło wydarzyć nie zemsty, ale wiedział, że Jadzia uczyni wszystko, się, że za skręconymi do góry wąsatru kelnera kry1c się, że każdy z nas musiał odejść i to w innym kie- by jego plany pokrzyżować, że będzie bardzo tym się ironiczny uśmieszek. . runku„. Sądzę, że mąż pani nie będzie panią o nic zmarlwiona. Chciał się jednak zemścić na tej kobie- - Oczekuje tu pani na kogoś? Ależ proszę bar-podejrzewać. Rzecz jasna, zależy to od tego, czy po· cie, która tak szkaradnie obraziła Jadzię. ~! dzo! Niech pani tu spocznie .•. - ukłonił się przed trafi pani wymyśleć t~ki pretek~t, który zdoła go O wpół do siódmej wyszedł Sawicki z domu, nią kelner. • pnekonać.„. Cz~muż nuał~y ~deirzewać, żeśmy ra· przed wyjściem dał znak pani Geni. Przy stolt sie· • - ~ie„ J.a.„ ~estem do. p,ana Bawar~k1ego„. -zem odeszli? Nie .wp.adnie m~ to. do głowy.„. Cha, dział Zawistowski, udając, że nie zauważył wzre:ku 1ąkała się, czu:ą~, iak twarz 1;1 pokry~a su~ purpurą. cha, cha„. - Sawicki roześmiał się głośno... . . porozumiewawcze~o. Al~ zrozumiał dobrze, dokąd - Bawarslu? Dobrze, niech pani chwilę zacze-- No tak, przecież on o niczym nie wie. A wifc Sawicki teraz odchodzi. N'ie miał potrzeby pytać go ka.„ - .l?owt?rzył keln~r. 'ł • . 1ciedy? . jeszcze 0 to... Zbhzył się do portiera, po czym wróci 1 ozna1· - Około godziny dziewiątej wieczot:em. Po upływie pół godziny, gdy ąawłcki już wy· mil: • • · - Zapóźno. . szedł, odezwała s:ę Genia do swego męża grzecz- Pan Bawanla o;zek~J:' panią w gabinecie - A więc o godzinie si6dmej. niutkim gfosem (dawno już tak miłym głosem do nie· numer trzy„. Zechce .P~lll pó;śc na prawo, a po ~ym - Dobrze, ale gdzie? · _. go nie przemawiała): · w lewo - wskazał ieJ kdner palcami. - Gabinet - Proszę pani, będę panią oczekiwał w gabine- l - Wiesz, Antosiu, umówiłam się dzisiaj z panią l numer 3, moja pani.„ ~ie, w restauracji „Paradis" na Krakowskim Przed- Adamową„. Chciała się ze mn:; naradzić co do na· . \Dalszy ciąg jutro) 
..:_ >. ><>ó<><><><><><:i««~~~»»»i:><>OO<X><>O<Xl~><X><X><><>0<~:><><:>" ::tłemu światu, że minister Su-' posiada tak wielu krewnych. teraz przyciągnąć d-o pracy ko· g T • • · • I - I homlinow, ulub:eniec carowej, I Niemcy opowiadali mi również, goś odpowlednie;sz.ago. . a1emn1ce ·. SZD 1eg DS '·'':I ·opierał niem:eckiego szp'.ega. I że Rosja prze!lra wojnę: Szw.e- Wielki książę poszedi u r:>-w U Jak więc oiogłem odnosić zwy cizi zabi.orą Finlandię, Niemcy dą swego przyjaciela, genera~a 8 :ięstw, jeśli ze wszystkich Polskę, Austria Białoruś. Rumu Janu!!zkiewicza. Wezwał d~ c:•c g -'·ron jestem otoczony szpiega· i nia Besarabię, a Turcy Kaukaz., bie k:erownika kontrwywiadu 

Pułk. Miasoiedow, adiąlant · mlnistra 
·\Voinr ·na usługach obtegm wvwjadu 

-ni. Powiedz!eli mi jeszcze, że oba- i rozkazał mu: ~ Kułakowski został przesłany wiają się tylko ~enerałów, lwa - Proszę mi przesłać pańslda o lo Warszawy do dyspozycji nowa i . Brus~ł~w~, .Rennen· go naile~szego :igenta. ~()()<><:>O<X><»:x>C><><X>«><><><><»C><><>C<><:KX><><»()<>O<>~ :ztabu generalneg~ i został prze k:i-mpf, ~1v:·2rs 1.1nm .llle są. dla - Mo:m na1lcp::zym, agen· Rosyjskie~o attacM wojskowego I cia. słuchany w obecności wielkiego nich grozni, pon:ewaz są Niem- tem, Wasza Ks1rżcca 'Je ysokoś • Szt!>kholmii: o~wiedził pewien e!e· - Czy to pt:awda, czy tylko ':sięcia. cami ! chcl\, aby Niemcy wygra ~i, jest Disterhof. . Nie ma go tf:1k:iiu~i~d~~~~b;~J1t~ie!~1t~T; prowo~acja? - poi,nyślał,. a - Niemiecki sztab generahly tv woinę. ~ • • • 1ednak w Warszaw:e .. mieckiej. Wolno~ć odzyskał tylko zwracaiąc się do gościa, ośw1ad zapropon-0wał mi 200 tysięcy ru . Kułakow?kt me b~dził do st~ - Proszę na!ych.miast wezdzięki temu, :te przyrzekł pracować czyi: hl' za zabicie wielki.ego księ- bie zaufani.a. Wyw_erał racze) wać go telegraficznie do War· na }'zecz wywia.du niemi~~ki~go "!" - Panie Kułakowski, popro- ci~, Mikołaja M!kołajewicza _ wraż.eni: ga?uły i ~{erzysty.. szawy i przysłać do lll:°ie. . ~;~~:~0d~r~~~~j ~:o~v~s~ai:~~ą~~j sz~ł aby. dziś wieczo?'l2m .odwie- oświadczył Kułakowski _ po- W:·~!k1, książę 11ikolat, k!ory . Juz nas~ępi:ego d~1a. zgł~s1l wys~kie stanowisko w Ministerstwie. dzi mnie pan po raz wto.ry. dobną sumę ofiarował za wysa uwaznre przysłuchiwał su~ 1ego się do :w1elk1ego ksi~ci;a, la1ny Sp~aw Wojskowych, ~tóra ifo poi?for Po pożegnaniu Kułakowski!· cizenie w powietrze mostu pod sło~ó.m, pomyślał w pewn~J agent ~isterhof.' ~p.ec.ahs(a W•2 mu1e, na czym będzie polegała Jego go pułkównik Kanciorow wy· Warszawą; mniejsze kwoty za ·chwili: ws~y~tkicht .. dzieoz_na~h _, pra~~ pz:aca. słał szyfrowaną depeszę do ro· dokonanie innych pc}Jnnie:Szych - Czy to pr~wokator czv ~Zp!e~ows.ueJ, zdolny 1egomosc 12 syjskiego kont~ywiad~: robót, a mm.on rubli na wywo· uszu~t? J~st to !111 zresztą .zu- 1 p~p1l . swego szefa, generała -- A!·a kto ;est kierownikiem „Niejaki Kułakowski zako- łanie powstania na Ukrainie. pełme. obo·ę!ne, 1est to how em Bahusz;na. . niem'.eckiego wywiadu w Rosji? munikował mi, że pułkownik . • . . człowiek, koreg9 szukam, a to - Niech pan po:;łucb. D1ster - · zapytał w końcu atlache woj Sergiusz Mi&so:edow jest n:e- - Dlacze~o ~i·emcy m~eh do naiwazrt!e'sm. hof - wielki książę od razu skowy. mieckim szpiiegiein - Kando- pana tak w:elk1e zauf.ame? - Po przesłuchaniu Kułakow::- przystąpił do omaw:ania ob· - Jak on się nazywa'i ro:w". zapytano Kulak~wski~go. - kiego wielki książę przeszedł z chodzącej go sprawy. - Wiem . . - Jeśt to Sergiusz Mikołaje· Po godzinie otrzymał już od- C~y przypuszczali, że 1e~t pan 'enetałem Januszkiewiczem do że jest pan zdolnym człowle-'Wicz Miasojedow, aciiutant mi- powieciź: az tak ust~sui:ikow~ny~ t zdol: innego pokoju i oświadczył: kiem i lubi pieniądz2. Pon tym nistra Spraw Wojskowych. „Natychmiast przysłać Kuła I nym cz~~w1ek1em, ze of1arowah - · Teraz powinniśmv pe słać jest pan chyba patriotą i k-0cha - Co!? - zawołał pułkow- kowskiego do Petersbur~a". panu miliony? tego Kułakowski.ago do M'aso- 5Wą ojczyznę. Chcę panu po-nik Kandorow - Adiutant na· Wielki książe. Mikołaj Miko- - O, tak niemieccy oficero- iedowa i d<>prowadzić· ~rę do wierzyć pewną Qelikatną m'.sję, szego min:str~ Spraw Wojs:rn- łajewicz, dowiedziawszy się o wie uważali mn12 za bardzo k()ńca. dzięki której można uratować wych ma być niemieckim szpie informacjacli Kułakowskiego, zdolnego, sąddi, żę potrafię Qen~rał Januszkiewicz był honor naczelnego dowództwa giem!? zacierał ręce z radości. Co za przeprowadzić nawet przewrót jednak ostrożniejszy od naczel- rosyjskiej armii, honor rosyjskie I w tej sam.2j chwili attache. nadzwyczain'V zbieg okolicznoś· pańs:wowy. Mieli do mnie ol- nego wodza. go oręża i żołnierza. Mus'my wo:skowy przypo-mn:d sobie o 1 cif Chciał skompromitować Mia brzym'.e zaufanie - chwalił się - Nie, Wasza. Książęca Moś- wykazać, że n.aczelne dowód z· wszystkich skandalach związa sojedowa, a tu na~k~ zgłasza się Kułakowski. ci - o.dparł - nie wol!:o posy· two nie ponosi winy za klęsk~ uych z nazwiskiem Miasojedo· ktoś, kto oświadcza, że ·Miaso- -Opowiadali mi, że ~łóWllą wi łać Kułakowsk!ego do M.bsO.:e- dziesiątej armii, że wszystkie· wa i o różnych pogłoskach, k' ó jeó.ow jest rzeczywiście szp:e. nę ·za wybuch rzezi światowej ~>'o dewa. Jest tó gaduła i n'.12-0stro- mu są winni szpiedzy, którzy te .swego czasu krążyły ·o nim. giem. nosi wielki książ.2, Mikołaj Mi- żny człow:ek. Do tak d2likat- sprzeciali nasze plany Ni2mcom · Pułkownik Kandorow nerwo - O, teraz :temszczę s!ę już I lwła'ewicz i Anglia, że car jest nej roboty, potrzebny jest d.'J· i wskutek tego paraEżowa1 i wo _ spacerował po poko;u, ob- na starym Suchoml:now'.e! .::--- '1rzcciwn:kiem wojny, a partia ś.wia1czony a~eni, a nie oierw- wszelki'!, akcję wo:skową, podej rzuc:i.!~c od czasu cio cz:isu nie· 1 mów'.ł do s:eb:e półgłos .:m w:el ·'worska nigdybv nie dopuś-::iłal szy lep5ZY ąficer. Kul~1rovrki moy;aną pr:r"'"'. na!' Ufnyµ>, spojrzeniem swe,l!o Jloś· .ki ksiaże. - ~yka~~mv teraz do wojny z kra.;em, w. _który{D . skończył swo;ą. J:olę. Musimy_ DalszJ: ci_ąi! ' jqtr~, 
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PRAWDZlWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
.DOBROCZYJ<łCY BIĘDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
ByJo to w czasach przedwoiennych. 
N:i· Kaukazie ~rasował ze swoją bar:dą hę_rszt zbqiecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan ille był zwykłym zb6je'm... · • 
Był to bc;ihatcr narodowy Czeczeń~ów (Czeczeńcy - lo 

azczep kaukaski}, który zorganizował w góra1=h bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pi(fniężny rozdawał między ubofich miesz
ka11ców gór. 

S2lim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. żaden 
bogacz uie bJł pewny swego mienia .•. 

Z wyczynów Selim-Chana ' głośne było, - mięlfzy inny
mi, - porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowe~o, 
Olgl~skiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z "J/.ar-
szawy). ·· 

Gdy jedynaczka ta, imieniem M~rta, wróciła do domu po 
słoteniu okupu przez jej · ojca, uciekła dobrowolnie z d::imu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała to bowiem 
forl\CO i została jego toną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
'I' góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ia. wr.eszcie odnalazł, 14arta nie chciaf a nawet sły~zeć o po
wocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chall 1.. 

Jeden oficer carski, Kib!r9w, postanowił za wszelką ce
pę schwytać Selim-Chana . . O swoim zamiarze oznajmił Ml 

Yfładzom wojskowym, nie chciał jednak w taden sposób wy
jaśnić, .na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
lego wolę. • 

. Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czecze.dca. 
dosbł <iię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau· 
laJrle ia!to Czecze11iec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadti, zaubny Szlim
Chana Przyniósł zasłyszaną gdzie§ wiadomość, te niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ba11-
!ly Ch:ina, Selim-Chan zwtócił się do Kibirowa; „Ty, Ali, naj
lepfoi 1hsz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
lego Kibirowa„„ 

W zw!ą:i;ku z zamoTcfowaniem Kibirowa generał-guber• 
a..tor Michel'?w 7wołał do Grozne~o wielką nnradę 

' Oficer S!korski oświadczvł. te poolua się w przebraniu 
Czeczeńca dodać do bandy Sel:m-Chana, aby wydiać go Pl> 
IV1!1 w ręct: władz. Nagle, podczas zebran:.a. daJ!lo mać te~e- • 
lon!c;aie genetał-gubernalorowi, te Selim-Chan porwał m:lio· 
aera :omerykańskiego. 

M'. s.'ę porwania mmonera amerykań..~ego Sellin-Chan 
fOw'erzył K' h'rowowi ; Esaudowi. 

Esaud i K'birow wlol y!i mundury oficerskie i w tym prze
braniu udali się na dwor:zec kisłowodski. Tam zohaczvli mi 
Bonera amerv1· ·ń~1d"""• lak wychodził na !'eron. Dwaj „ofi 
cvowle" podąty!i takte ku drzwio111. prow::dzącym na pzron .. 

„Oficerow'.•e" Esaud i Kib:row ws.:e<lli do tego samegil 
prudztału co i Amerykani.n. Po drodze nawlązali •. nim roz-
mowę. · 

G.dy byli n!eda1eko stacji Dagestan, Kibirow blyskawfoz
a.ym ruchem zerwał p!ombę i poci ąg-n.ął za rączkę hamul a, 
a Es-i;ud rz:uc!ł się na Amerykan:na. 

Esaud porwał' Amerykanina na ręce, zaknebtowa.wszy mu 1 
przęd tym U1Sta. potem razem z Kibi.rowem wyskoczyli z po
ci~u .•• 

Ki'.ika mi111Ut pótniej dosiedli kon~ które na nich czekały 
" umów:onym m'eiscu... _ 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy-
ł,-li do obozu Selim-Chana. 

Potem Selim • Chan ka.zał przyprowa&ić sobie Amery· 
lta11!na. 

Amary~anin był zaskoczony ~ztachehnym wygl;ądem . tw.a
rzy Setm - Chan.a. Nie czuł wca.e s.trachu, tyiko zdunueme. 
SeHm • Chi:n poznał lo po n'.m od razu. 

Selim • Chan zatądal od Am~yk.anilca siedem~~ęciu 
:ygięcv ru1'\: nk.tr-P\I.. 

· Tymazar.em Kibl!row postanowił skończyć vn-esu:ie z Se 
tim-Chanem. P06tanowił, ~e wyc'ąl!n'e go pod jak'mś pret~k 
&tem w góry, a no.cllt gdy Sel:m-Chan zaśn:·e w szałasie, 
pob'e!fnie on po potlcję. . • 

S:korski, przebrany za Cze<:2eńca, kręcił się przH: kil'ka 
'1i po ryr.ilru groroeńsk'm, at wres~ie na.tram n~ Cze_czeńc~ 
Aahmed:i, który miał go zaprowa-d.z ć „do pracy • Siilw'I$lu 
ło2llllDiał te szlo tu o p:aoę u SeI!m - Chana. 

Achmed zaprowadzził Sikorskiego, który podał się 2'a 
Czeczeńca · Ibrahima, do sweito ojca, Hamida. W jego cha
cie Sl1·orski "rz2bvł kilka dI1i. 

stu sz~zęśliwy.„ I będę mógł coś posłać chorej matce, 
prawda?„. 

- No i co, Ali, - wtrąca się do rozmowy Esaud, 
podchodząc zupełnie już blisko do mc:1. - Ja~ ci 
idzie rozmowa z tym dżigitem? .. . 

„Kpi ze mn.:e w żywe oczy" ... - myśli K.;birow. 
- „A może mi się znów tak tylko wydaje? ... Tqeba 
się mócno trzymać teraz"„. ' · ' 

- Doszliśmy właśnie do porozumienia z Ibrahi
mem odP'owiada Ali spokojnie. - On zostaje u nas ... 
Mamy nowego towarzysza, Esaud.zie... · 

- Jeżeli ty go nazywasz naszym towa.rzysze-m, 
Ali, to on pewnie na to zasługuje, - odpowiada 
Esaud i wyciąga rękę do Sikorskiego. - Masz szczę
ścię, dżigH.„ - c!odaje olbrzymi Czeczeniec. 
Wiedz o tym, że słowo Aliego jest u nas bardzo wa
żne ... 

Ibrahim wy-cią~a swoją rękę· i czuje, że serce 
jego tłucze się w piersi, jak s:hwytany w sidła piak . . 

- I ja także myślę, że mam wielkie szczęście 
odpowiada. - S2rce mc·'.e rad:.ij12 się, że będę razem 
z takimi, jak wy, dż:gUami .. 

Kibirow lżej ode:chnął. Bał się, ie ten Sikc·tski 
nie zdobędzie się na spokojną o-dpowi~ź, a wtedy.„ 

- O Boże! To by było st~aszr.c, gdybym miał 
zginąć przez tego Sikcrskiego, teraz, gdy jestem 
już tak bliski swego. celu ..• - myśli Kibirow. 

Wrócili przed wielką grotę, do miejsca, w którym 
skupiało się życie obozu ••• 

Panował lu ożywiony gwar rozm6w, żarty, śmie
chy.„ 

- Wrócimy do naszych dżigitów, Ibrahimie -
mówi spokojnie Ali. - Pewnie zaraz. będzie posiłek. 

A przez głowę jego przelatują sz ybto myśli jed
na po drugiej: 

- Nie ma innej rady teraz. Później dokończę 
rozmowy z nim.„ Gdybym tu teraz pozos tał sam na 
sam z Sikorskim, zwiększyłbym tylko pode;irzenie 
Esauda„. Nie wolno mi teraz ryzykować.„ Uprzą~nę i>olem Hamid · zaprowadził go do obozu Selim-Chana. 

Pode?:as rozmowy Sikorski i Kibirow po7.nają się wza• 
jemnie. Następuje pełna napięcia rozmowa. Nagle Kibirow 
uepcze: 

' 

~o, gdy .bę~ie okazja, ale tymczasem. m~szę uśpić 
1ego CZUJDOSC ••• 

"Uwataj„. Ktoś się zblita"„. 
"Kto?!„ - Gdzie?" - pyta przeratony SikorskL 

Ale "Kibirow nie odpowiada mu już ani jednym 
słowem. Tw4rz jego .zmienia slę w jednej chwili. .. 
Ani śladu na niej .Poprzedniego podniecenia ... 

- No i co, dżigi~ , zadowolony jesteś, że będziesz 
lu z nami pracQwał? - pyta SikOł'skiego gfosem 
rupełnie spokojnym. . 

Mimo przerażenia, jakie ·od<::zuwa teraz Sik~sk1 
n-ie może się powstrzymać. od szeptu pełnego za
chwytu. 

- Fiedka ..• 
„ J 

Ale nat ychmiast urywa. Teraz i on słyszy już 
wyraźnie kroki ..• 

· „Co za zimną krew ma ten Fiodor", - przelatuje 
iesz<::ze myśl przez głowę Sikorskiego. 

- W oddaleniu paru kroków ukazuje się Esaud.„ 
„On mnie śledzi", - błyskawicznie przelatuje 

myśl przez głowę Kib:rowa. 
- No w!ęc, Ibrahimie, teraz już do-brze, prawda? 

- mówi znów spokojnie do Sikorskiego, zdobywając 
'ię rawet na uśmiech. 

Sikorski czyni ogromny wysiłek woli, żeby do
równać !emu Fiod·orowi: 
· - Jak. d;l~H .• ~ - .odP.owiada. - Jestem P.O pJO.· 

I Kib:row wraz z Sikorskim i Esauc!em wrócili 
prz.ed wielką grotę, do miejsca, w którym skupiał·o 
się życie obozu.„ 

Panował tu ożywiony gwar rozmów, żarty, śmie· 
chy„. 

- O, idzie. Ali z tym nmvym, - przywitał ich 
Szamil. - No i co, mądry sęd.t.o nasz? ... Jaki wyrok 
wydałeś na no'\vego dżigita?.„ 

- Nie poznajesz po jego twarzy, że został przy
jęty d·o naszego świątobliwego grona? - zawołał 
wesoło Halal. 

PRZY PRZ"EZIEBIENIU, . 
GRYPIE i KATARZE" 

- O, już na'.bardziej świątobliwym mężem fo 
ty j esteś, Ha1alu, - odezwał się lzmaił. - Nic '11ie 
robisz przez cały dzień, tylko zanqsisz modły do Ąl~
lacha ... 

Wszyscy Czeczeńcy roześmieli się głO'Jno . Wie· 
dziano q~óinie, że Halal służ;ł wprawdzie wiernie 
Selim-Chanowi · był mu odd.any cał '\ duszą, ale <>hok 
tego nie pogardził nigdy innymi przyjemnościaJDi Ż}'" 
cia„. Nie:edna młoda Czeczenka płaJrała gorącymi 
łzami, gdy Ha!al opmzczał jakąś wieś, by wywędro· 
wać w im1e ok<>lice z cboz,~m Selim-Chana„ .. 

Kibirowowi ciążył teraz w niemożliwy spos6l> 
ten gwar i hałas.„ 

Pojawienie się Sikorsk~e~o uderzyło weń, jak 
grom z jarnego nieb.a„. 

- I właśnie teraz musiał się zjawić.„ Terz z. gdy 
jestem już w posia.c'!aniu tych cudownych ziół „ała· 
kan" ... - myśbł Kib~row z ro::paczą: - Gdy ,y nie 
jego zjawienie się , dziś jeszcze pomówiłbym ,z Selim· 
Chanem ... Może d.z.iś jeszcze poszedłby ze mną sam 
jeden w góry... · ' 

Muszę te!'az być sam, ·muszę się . uspokJic za 
wszelką cenę„ . Zebrać myśli ... - postaąówił Ktbi· 
row i odezwał się głośno: 

- Pójdę do Chana opowiedzieć mu o prze ~egu 
rozmowy... Zajmijcie się tu nowym dżigitem... Ibra
him się nazywa.„ 

W oczach Sik<>rsl~iego Kibirow dojirzał nieiuy 
krzyk i prośbę: 

- Zosfań fu„. Dlaczego mnie zostavrfasz same· 
go wśród nich? ..• 

Ale Kibirow cddaJ:ił się z pewnym triumfu ;ącym 
zadowoleniem w duszy: 

- S '. rach go ob!eciaL - pomyślał o Sikorskim. 
- Debrze mu tak. .. N:zch poczuje, co to znaczy być 
w bandzie ScHm-Chana.„ Wkrótce będzie miał tęl!o 
dosyć ... 

Kibirow pozos~ al teraz sam ze swoill'J myślami ... 
- Co tu zrobić?„. Jak załatwić sprawę tego 

Sikor&kie~o? ... - zadawał sobie wciąż pytanie. 
- Sikorski tu, u Selim-Chana? ... - Kto by się 

był tego spodz'.ewał ... - ro-zmyślał- Kihirow; - Czyż 
ten człowiek w ogóle się nadaje do takiej ro·~i7 ... On 
przecież i tyg„.dnia nie wytrzyma tutaj„. Na pewno 
zdradzi się jakimś ruch:?m, alb.o słowem„. A w tedy 
nie tylko on, ale i ja z~im~ . I co najwttżnie '.sze -
wszys!ko przepadnie... Cała sprawa pójdzie w, ni
wecz„. 
. - A mote to tylko zarozumiałość z mojej sft'()· 

ny? - '·:bada się ir na myśl do głowy Kibir-0wa . .._ 
Może to dia ~ego widzą 7doln-ości Sikorsk:ego w tak 
czarnych barwach, że chcę sam )eden sohv.n,:tać Se· 
lim-Chana... Że nle chcę się po~em dzielić z nikim 
swofą sławą?!... 

...:... A jeżeli nawet tak?! .. . Jeżeli n1e c:hcę sił 
z niJ,im dzielić swoją slawą, to co?! - b~·d-zi się 
w Kibl.row!e harność i duma. - Czy nie mam . do te
go prawa?.„ Czy n!e · znoszę mężni~ wszystkiego, co 
na mnie zsyła Jo.s?„. Od kilku miesil(CY świata nie 
widziałem, tłul:ę s:ę po chatach wie!skich. i ·oboz;;.ch, 
popełniam prze:· ęps'.wa, pr7cd którym~ wszystkt> 
się we mn.ie buntuje ... Czy nie należy mi się" za to 
jakaś nagroda? ... Czy nie za sługu;ę na to, .żeby sła
wiono moje im:ę wł edy, gdy uwolnię kraj od tego 
zbóJa, od Selim-Chana?!... · 

- Gdyby to chociaż był mój - przy!aciel. 
usprawiedliwia sam siebie w duchu Kibimw. - G 1y
by to był przyjaciel, to co innego ... ZrezygnowałLym 
wtedy z nieje·dnego. .. Wspó!n!e dol-:ończyliby~my 
tego dz•eła ... Ale <>n? ... Sikorski?„. To przedeż coś 
gorszego, niż wróg, bo udaje mego przyjaciela, okła· 
mywał mnie ..• 

I Kibirow przypomina rozmowę c!wóch 0łice· 
rów, k~órą podsłuchał kiedy ś ; ukry; y w jakie "ś ~ro
cie z Szamilem... Przyo<>mina s-ob!e, jakie katusze 
cłu<:howe wledy przeżył, słysząc, jak jc ~o „przyja• 
ciel" Sikorsld wyraża się o nim w najgc-rszy sposób, 
jak go ob'.!aduje.„ · 

- Nie - decyduje się Kihirow - Sil-orsiki nie 
zasługu:e na żadne względy z mo;ej s'rony„. 

- · Nad czvm tak rozmyślasz. Ali -:-- słyszy n:i· 
gle Kibir-ow obok siebie jakiś _lfłos. ·- Wyjtlądasz 
tak, iakbyś nie · widział , co s:ę wckcło ciebie chie;e„. 

Kihirow odwraca szybko głowę. To Szamil prze• 
szedł oboik 11ie!!o. 

- E, _nie, Szamilu - mówi z~ 0rTrhJJ ącym. -
Człowiek musi nid:iedy pomyśleć nad róznymi Sp':"a· 
wami... 

- Jeszcze sam §d :-tgnics7 na s:eb:e poc1,,,\·7 eniP. 
przez tego Sikorsld eJ!o - :r::y.;J; z ~nievrerr •• I{ ihirnw. 
- T" ta sy'uar-:a jest nie cło z!l:e-sienia.„ On musi 
s tąd ode;ść _: pos~ana.v:iu K:1-·-·,)'"'· 

(Dalszy ciąg hdro) 

" 
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Jednym z dotkliwych nas- ni wysiłki ·we wszystkich kie- '1 oraz mają chęci i uzdolnienia 
Hępstw kryzysu gospodarczego runkach i apeluje do każdego , w kierunku proponowanej pra
jest pozostawienie młodzieży pracodawcy o pomoc i popar- cy , Znajomość młodzieży osią-

·„bez pracy i pozbawienie jej cie młodzieży. Sa111 jednak wie · ga bluro przez obserwację tej 
możności nauczania się jakie- le w tej sprawie nie może zro- młodzieży w świetlicy prowa
goś zawodu dającego w przy- bić, To też tą drogą odwołuje dzonej przy biurze, a niejedno
.szłości możność samodzielnego się do zrozumienia i dobrej krotnie na podstawie badań 
zarobkow.rnia . Młodzid ska · woli pra.'.:odawców większych i poradni zawodowej. Dając ze
iana na .bezrobocie, karleje fi- mniejszych zakła.dów rzemieśl- ję .: ie młodzieży zarejestrowa
~yc:r;nie i dziczeje duchowo, niczych, handlowych przemy- nej w Ekspozyturze Funduszu 

i:vodczas, gdy bezrobotny do- słowych i t.p ., prosząc o współ Pracy w Piotrkowie Tryb. ul. 
· rosły nawet w ciągu kilku lat pracę. Jerozolimska 2, pracodawca 
;przymusowej bezczynności sto- ' W biurze pośrednictwa pracy może być pewnym, że będzie 
sunkowo łatwo znajduje natu- dla młodocianych jest młodzież miał przedstawionych kandyda

,, ralne hamulce moralne w swym obojga płci w wieku 15 - 18 tów odpowiednich do swych 
· ustalonym charakterze i uro- lat, z ukończoną przeważnie potrzeb i wymagań . Zapotrze
. bionym światopoelądzie - mło· szkołą powszechną, a często i bowania na młodocianych pra· 
dzież bezrobotna, pozostawio- dokształcającymi kursami wie- cown~ków zgłaszać można: o
na swemu losowi, szybko ule· czorowymi sobiście pisemnie lub telefoni-
ga zazubnym następstwom bra- Wśród nich można znaleźć cznie pod Nr. tel. 10 - 19. Za-
ku pracy. chętnych do nauki we wszyst- łatwio;i~ ~n.e ~ę~ą z całą ~ta-

S~aje się więc koniecznym kich zawodach i kierunkach rannosc1ą Je~eh me natychm1~st 
· zajęcie się bezrobotną młodzie- pracy. Chłopcy starają się dos- to w przeciągu 24·c~ 6fodzm. 

.. t.Jł, dostarczenie jej zatrudnie- tać na uczni, praktykantów, Pracodawca ~orzys!aJący z u
. nia, oraz przygotowanie do sa- terminatorów i chętni są do ~ług f. ~· moze _hyc pewnym, 
_ !1l04zielnej pracy zarobkowej. nauki wszelkich zawodów, z ze .dostaJe matef}ał na praco
·_ Akcję . te podejmuje fundusz braku pracy zawodowej chcą ~mka chętnego do pracy, ucz
' .. P,~cy, otwierając .w 1935 roku iść na posyłki, do pomocy do c~wego co .do których. P?ręcze-
pośrednicotwo pracy dla młodo- fakryki i t . p. Dziewczęta pra- me materialne rodz1cow, po-

... ~ianych. Czołowym celem dzia- gną nauki krawieczyzny, haftu, zostaj~ w aktac~ . biura. . Bliż
lałności teao biura jest dos- praktyki w sklepach, a pójdą szych. 1 do.kładme1szych mfor
trir~senie możności nauki za- również chętnie do podąwania macy~ udziela zawsze bardzo 
wodu ~bęzrobotnej · młodzieży. do fabryk i t . d. Na zgłoszo- chętme ~kspozytura Funduszu 
Zełosiły się już całe zastępy ne przez pracodawców za po- Pracy zainteresowanym . telef o
.młodzieży, składając w ty'm trzebowania biuro wysyła mło- nic~nie, jako też osobiście zgła
J:>iurze nadzieje i marzenia mło- dodanych, co do których nie- szaJącym s!ę pracodawcom. 
dej .duszy. fundusz Pracy czy- ma wątpliwości, że są uczciwi 

Grypa! 
Apel do matek! 

•Każda matka winna w obec
nym okresie · zwracać baczną 
uwagę na zdrowie swych dzie
ci. 'W każdym domu nie powin
no obecnie brakować błasza -

Ciężko pobity· Łakomy 
„ • 

napo] 
Na ul. Starowarszawskiej z 

furmanki skradziono kilka bu
telek wódki, wartości 27 zł, na 
szkodę Skrzypińskiego Jana, 
zam. we wsi Skotniki, pow. 
koneckiego. 

• Qł 
W · całym kroju używojqQ 

~ gospodynie mydła Jeleń fu e Schicht, które pierze grun· .,..~ 
townie o przy tym chroni ~ 
bieliznę. Dzięki tym zole· ~ -:._ 

ISrf'- ł · dł J I · .... ~:::--1 tom sto o się · my o e en ... ·.., 
~ Schicht synonimem mydło .L. 

~::: -- najwyższej jakości. ~ 

~ „ .... &. 

oo ro~~· ti .D& {~ A e 
-r ~t 

----------.mu:mmmmaa„„ .......... „ ........... I 
Dwie godziny tańca i piosenki 
dwit: godziny zabawy organizuje 
Sląsk dla radiosłuchaczy. 

Nowa inscenizacja telewizyjna 
W ubiegłym tygodniu w an

gielskim programie telewizyjnym 
nadany został 2 akt wagne
rowskiego „Tristana'·'. Reżyser 
D. Bower użył nowego środka 
insGenizacji telewizyjnej. Twier-

na fati ogólnopolskiej J t 
dr. Józef Teodoro~· 

11 
biskup metrapolita lwowse 
rządku ormiańskiego. Ogi 
tematem kazań będzie ~ 
jne kuszenie Chrystusa "111 
szczy". Kązania te ~ 
będą w czasie niedzie!fteco 
bożeństwa, około aedz. g 

• 1 nego pudełeczka z tabletkami 
Aspiryny, by przy pierwszych 
obiawach przeziębieniach lub 
łl'YPY móc z miejscę chorobę 
opanować. 

W Piotrkowie na ul. Staro
warszawskiej został pobity Sie
miński Kazimierz, zam. przy ul. 
Złotej nr. 3 przez Hauptmana 
Zelika, zam. w Piotrkowie przy 
ul. Jerozolimskiej nr. 33, Leś
niewskiego .Stanisława, zam. 
we wsi Gajkowice. Sierrtiń
skiego w stanie ciężkim prze
wie?.iono do szpitala św . Trójcy 
w Piotrkowie. Hauptmana za
trzymano, za Leśniewskim 
wszczęto poszukiwania. 

dzi on, że przy t. zw. zbliżeniach 
Na falach eteru. śpiewacy operowi wyglądają 

bardzo niekorzystnie. Wobec 

Rzecz prosta, że zaopatrui•c 
się w Aspirynę ~etlęży sprawdzać 
czy na blaszanym opakowaniu 
bądZ też na tabletce figuruje 

· zastr•eżone w Urzędzie Paten· 
towym słowo ,"Aspiryn". 

prostu niebywałe · i wreszcie 
gra aktorów znakomita, szcze
gólnit't gdy chodzi o wspomnia
ną parę Janet Gaynor i Robert 

Chór angielskich drukarzy przed tego usunął on śpiewaków za 
mikrofonem polskim kulisy i ustawił ich przed mi-

M•ł , 'k d ł ' , • Taylor. Na tym tle rozgrywa 1. OSnl CU Z. W asnDSCI się dramat serc, w którym swo-
Przez Posterunek PP. w Bel- ją grą i walorami filmowymi 

chatowie został zatrzymany dwie gwiazdy amerykańskie za
Koraaiński · Stanisław łat · 22, chwycają widownię. 

W czwartek, dn. 24 o godz. krofonem zaś na scenę wpro~ 
17.15 czeka polskich radiosłu- wadził innych aktorów. Użył 
chaczy koncert niezmiernie on więc tej techniki którą po
atrakcyjny. Przed mikrofonem sługuje się film, jak również w 
krakowskim wystąpi chór an- niektórych wypadkach scena 
gielski nazwany imieniem ulicy dramatyczna. Dzięki zastoso
prasy w Londynie „Fletstreet". waniu tego rodzaju inscenizacji 
Składa się on bowiem wyłącznie strona dramatyczna opery wy- go i z 50 hućelek wina i.i.c 
z drukarzy i pracowników pra- szła na obrazie telewizyjnym wanych na łączną sumę z( lłl „ 
sowych, dyryguje nim dzienni- wyraźniej i żywiej . Równocześ- Ruchomości można og1'dat 11 

karz T. B. Lawrence. Obecnie nie strona muzyczna tej au- 1 licyłacji w miejscu i czasie ~ „ d . . t ł b naczonym. 
chór ten znajduje się na tour- YCJI zos ata opracowana ar-

mieszkan~c wsi Edwardów, film ten koniecznie muszą 
aim. Bekhatówek, U- którego w wszyscy zobaczyć. 
mieszkaniu podczas rewizji zna-
leziono przybory zegarmistrzow- 1 * * * 
skie, które w nocy 1 lipca r. b. 1 Kino AS Moskiewskłe 
zost~ły skradzione podczas · ~ła- 1 noce" Rewei~cyjny film pod 
mama . do skleou zegar.m1st- powyższym tytułem przy nieby
rzowsk1ego . w Bełchatowie na I niebywałym powodzeniu wyś
sa~odę Redlich~ Moszkd. Pr~ed - wietla od wczoraj nasze nowe 
mwty te Redhch poznał Jako kino As " w Pio trkowie. Gigan
swoją własność. · tyczn~ ten obraz został skom

. ' 
Na , srebrnym ekranie 

nee koncertowym po Europie, dzo starannie, a orkiestra zo- KOMORNIK GrzegoaJelL. 
z czego skorzystało Polskie stała znacznie powiększona. 
Radio, by zaprosić ciekawy ten Jak widzimy więc programy te
zespół przed mikrofon. Na lewizyjne w Anglii rozwijają się 
program koncertu, który trans- coraz bardziej. 
mitowany ~ędzi_e na całą Pol- ·Wielkopostne k · dl R d' -
skę, składa1ą się utwory kom- azan~a a . a 10 
pozytorów angielskich przede słuchacz~ wygłaszac będzie ks. 
wszystkim doby dzisiejszej. Arcybiskup Teodorowicz 

"Karna wał na Śląsku" 
Poczynając od dnia 6 marca 

tj. od pierwszej niedzieli Wiel
kiego Postu aż do Niedzieli 
Palmowej włącznie nadawać 
będzie Polskie Radio kazania 
pasyjne. 

Kazania te wygłaszdć będzie 
przed mikrofonem ·lwowskim 

Młody urzędnik ~~trze~ 
z ofertami do ~edakcjł ·~ 
J'iotrkowskiego• u1. Słowat~ 

Czary ~Głos serca" Zna
komicj artyści Janet GDynor i 
Robert Taylor występują od 
~ciąr'aj w wspaniałej kreacji 
która .:wzrusza i zachwyca "Głos 
serca" _ _:_ to film z nadzwycza
i1'ą , grą aktorską i świetną re
żyserją. 

ponowany przez wytwórnię 
francuską według scenarjusza 
znakomitego pisarza współcze
snej doby Piotra Benoit. W ro
li głównej występuje Harry Ba
ur, głośny aktor o światowej 
sławie i znakomita gwiazda An
na Beella. 
Doskonałe momen.ty charak

teryzujące tło wojny światowej 
i dramatyczne walki . frontowe 
są przedstawione realistycznie 
w sposób widoczńy i dla wszy 
stkich zrozumiały. Swietnie u
chwycone są zwłaszcza sceny 
jakby żywcem przeniesione z 
lokali rozrywkowych wielkich 
miast rosyjskich i orgie dygni
tarzy oraz dostawców wojen
nych. Film zachwyci i zacieka
wi - warto go zobaczyć. 

Jak bawLno się dawniej na 
Śląsku i jakie dawne zwyczaje 
karnawałowe zachowały się 
jeszcze do dziś, dowiemy się 
z audycji p. t. „Karnawał na 
Sląąku'', którą Rozgłośnia Ka
towicka nadaje dnia 24 lutego 
b. r. o godz. 21.00 - 22.50 na --- I „ . ..,. Jl " ·oc. -- * 
wszystkie rozglośnie Polskiego D~iś i dni następnych! 
Radia. Niezawodny wodzirej, Kino Teatr Znakomici artyiki Janet Gaynor i RobertTa 
Karlik z Kocyndra, zaprosi Jl l A n y k · · · · · · · ' nu: wszystkich radiosłuchaczy do U w rParJt barclztPJ wzru sza.1ącPJ łllż w SlODMEM N1D1 Wspaniałe są zwłaszcza mo 

menty miłosne .odegrane przez 
popularną dwójkę bohaterów 
z całą finezją. "Ołos serca" 

' .....;. bezstronnie mówiąc jest fil
' mem pod każdym wyględem 
, . doskonałym. Scenariusz -jego 

jest inteligentnie i mądrze po
myślany, . reżyseria na najwyż. 
poziomie. Napięcie akcji po 

. Dziś i dni następnych I 

i~TJ;f~:k;:~~adz~a;!sś~f:~:6::~ Piotrków GŁOS SE RC~ 
Sekundować będą mu: Sląska Legionów. p . f 
Kapela Ludowa i orkiestra Man- ~ 
dolinowa pod dyrekc~ą ~· Kor: Nad proctram nainowsze akt I ojej 
czaka, Helena Tym1emecka 1 • 6 ".J ua n 
Stanisław Kruzer - odtwórcy Począte k o g. 5 pp, ·w niedziele i świąta o godz. 5 PQ 

piosenek, zaś na harmonii przy- - Popołud n iówka 0 godz. 3 Pat i 
grywać im będzie .Jerzy Harald. 

Kino Teatr Rewelacyjne wznowienie gigantycznego filmu p. t. Kino Teatr 
I Miła niespodzianka 

. Dziś na ekranie PARYŻ... WIOSNA:. Mltost ... 
- - wszystko w filmie p. t . 

Moskie.wskie noce . ,;.AS'' 
w-g Piotra Benoit 

w Pioótrkowie 
pl. Niepodleg
ł~ści Nr: 2 

w roli flłów. Harry Baur j Anna Bella -
Popołud, o godz. 3 Władca podwodnego świata .... . ...... __,.,,~ - _.„_ .... --- „ ... 2„ -

Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Redaktor Wydawca: Kal wary 

ROM A 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Cafe _Metropole 
w rolar.b główn . LORETTA JUNG i TYRONE POWER 

Początek o godz; 5 pp, w niedziełe · i ·swięta o· godz: 3 po pGl 

Na seansach popołud. - Dr~ga do Rio 

Józef Wałecki Drukarnia 


